
L IT E R A T U R A  SŁO W IAŃ SK A .

U w a g i  n a d  n i e u m i e j ę t n o ś c i ą  j ę z y k a  s ł o w i a ń s k i e 
g o  l i t e r a l n e g o  w  D a l m a g y i  (*). Dziełko po- 
zgonne nayszanownieyszego X. Mateusza Sowich, 
zeszłego Archidyakoną d’ O s s e r  o i). Z w ło 
skiego jeżyka przełożył i przypisami objaśnił. 
X . 1VI. JJobrowski, Kanonik Katedr. Brzeski.

Chociaż jeżyk s ło w ia ń s k i , k tó ry  się zacho
wuje w księgach św ię ty ch ,  tak  obrządku  grec
kiego pismem cyryllickiem , jak łacińskiego pi- s 
smem hierouim owćm  wyry tych, będntc rozpostrze-  
n iony  od A d ry a ty k u ,  aż do lodow atego  O ceanu, 
nie jest tak  u k ry ty m  i n iedoc ieczonym , aby go 
nie rozumiała większa częśó naszych n a w e t  D a l-  
in a tó w ; mimo to jed n ak  znajomość jego powsze
chnie się nie grun tu je  ua g ram m atycznych  p r a 
w id łach  : k tó re  od czasów ś. H ie ro n im a ,  aż do 
dnia dzisieyszego zostały, co do i s to ty , t rw a łe  
i nieodm ienne 2 ).

T rw a ło ść  ta  języka i n ieodm ienność w księ
gach św iętych  , w idocznie się okazuje z owego 
u ł a m k a  P sa łte rza ,  w edle  p rz ek ład u  ś. H ieroni
m a , k tó ry  przepisał L ew ak o w icz  A rcyb iskup  
O elirydzki 3 ) ,  w y d aw ca  słowiańskiego B rew ia 
rza , a zachow ał uczony K a ram an  A rcybiskup 
Z ara ty ń sk i  4).

Pomieniony Psałterz ,  jak świadczy tenże L e 
w akow icz  5 ) ,  k tó ry  go m iał od T om ka M a rn a -

(*) Przypisy do tey  rozprawy , złozone powiękzzey części 
z odrębnych bijografiy i szczegółów bibliograficznych, 
dla nierozr.yWania teraz ciągu samey rozprawy, do n a s t ę p  
nych odkładamy numerów, (if.)

fig. Wil. Hist, i L it. T. i. 1836 r. km tęitĄ . % &
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wieża 6), przepisał był pewny kleryk Mikołay 
z A rbę  r . 1222, charakterem hieronimowym, i 
w  dopisku to wyraził: zego przekopijował z in
nego podobnego temu rękopisu, sporządzonego 
nakładem i z poruczenia Teodora ostatniego bi
skupa Salony: a ta k , zbliżając tex t Psałterza 
do czasów wielkiego w Kościele nauczyciela, ka
że się dorozumiewać Lewakowiczowi, że mole 
byd l tłumaczeniem naszego świętego rodaka 7), 
nie bez innych dowodów i domysłów, podobnych
do prawdy.

Drugim, teyle nieodmieności, dowodem jest, 
kosztowny kodex uczonego Symoua Assemana, 
prefekta biblioteki watykańskiey, wedle grec
kiego obrządku, literam i hieronimowemi pisa
n y  , który się mole odnieść do czasów S u id a - 
aa , około r. 1080 ery chrześcijańskiey, a k tó 
r y  następnie przewyzsza daw nością, wszystkie 
inne, znaydujące się wRzymie z takiem pismem 8). 
N adto popiera się ten  dowod watykańskim, ma
łego formatu rękopisem, obeymującym Psałterz 
i inne modlitwy , obrządku greckiego w piśmie 
cyryllićkiem : które wszakle jest osobliwe i je
dyne w swoich postaciach, obciętych ze wzglę
du na żwyczayHe Cyrylla pismo g).

Nakoniec trwałość języka słowiańskiego, bez 
ladney wątpliwości, opiera się na Biblii słowiań- 
skiey , pismem cyrillickiem drukowaney w  0 -  
strogu r. i 58i ,  a z greckiego przekładu siedm- 
dziesięcid, tłumaczów sporządzoney przeszło pięć
set la t wprzódy-, na dawnych rękopismach B re- 
w iarzów i Mszałów głagolickicli, starannie za
chowanych w bibliotece Propagandy , równie 
jak u pomienionego Karamana, arcybiskupa Za-
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r y ; na rytuałach i księgach liturgicznych, oraz 
na innych księgach świętych i kościelnych sło
wiańskich, obrządku greckiego 10). Uczony i 
obszerny rozbior wszystkich tych zabytków, ode- 
mnie przywiedzionych, i wielu innych , uczy
nił tenże sam, nayuczeńszy arcybiskup zaratyń- 
s k i , w dziele pod tytułem : Jednostaynośó  j ę 
zyka  słowiańskiego literalnego , i potrzeba za 
chow ania go w św iętych  księgach: które to 
dzieło było przypisane Nayświętszemu Oycu Be
nedyktowi X IV , a ż rozkazu jego świątobliwo
ści, złożone w  archivum de Propaganda  11).

W  tymto języku , tak chlubnym dla naro
du słowiańskiego , czyli illiryyskiego , i tak go
dnym zachowania, ile podobna, przy czystości 
w  świętych księgach, nie mamy nikogo, o któ- 
rymby rzec można, że jest biegłym* ńikogó mó
w ię , nie tylko w Dalmacyi, ale ani nawet w o- 
ściennych krajach; kiedy się przypadkiem nie 
nadarzy jaki przychodzień z Pdłnoey: gdzie zwy
kli uczyć się po słowiańsku z reguł duchowni o- 
brządku grekciego, i kiedy się wyłączą dway, ar
cybiskupi zaratyński i spalatyński 12), oraz u- 
ćzony xiadz Michał Liubeńkowicz Spalatyń- 
czyk T 3).

Z rzędu tych , pierwszy jest doskonałym sło
wiańskiego języka mistrzem: od którego nie beż 
mozołu nauczyłem się , ile można by ło , dosta^ 
tecznie tłumaczyć czyny  i 4) , na nowo przyda
ne do rzymskiego Brewiarza. Drugi, gruntownie 
przekonany o ważności tego języka, biorąc pod 
rozwagę prawidła grammatyczne, użył wszelkich 
sposobów, jakich tylko m ógł, do uczynienia! 
w  nim postępku. Trzeci zostaje na dworze Ka-



r a mana , arcybiskupa zaratyńskiego w iem na
mierzeniu , aby nabył znajomości tegoż jeżyka i 
z książek i z ustney instrukcyi samego arcybi
skupa: który się nie rumieni bydź jego nauczy
cielem i zaszczycać szlachetna gościnnością.

Roku 1688, kiedy potrzeba wymagała prze
drukować Brewiarz głagolicki; żaden się nie 
znalazł w Dalmacyi, któryby chciał, albo mógł, 
zająć się poprawą d ruku ,  a tern bardziey tłu 
maczyć czyny świętych nowe. W  takim nie
dostatku znamienity kapłan P a s tiitiu s  1 5), Spa- 
latyńczyk , lektor jubilat Propagandy , więcey 
nad 5 o lat mający, przedsięwziął uczyć się po 
słowiańsku, zaczynając od przypomnienia alfa
betu, którego się w młodocianym wieku b ył na
u czy ł, ale zupełnie już zapomniał. Ten. lubo 
miał staranie około druku , nie jął się jednak 
tłumaczenia, ani się wstydził, jakożkolwiek był 
znamienitym literatem, oświadczyć: że nie był 
dostatecznie usposobiony do przekładania z ła 
cińskiego na słowiańskie.

Toż samo się przytrafiło na wiele lat wprzó
dy , kiedy święta Kougregacya Propagandy,po
stanowiła uprzątnąć niezgodę rękopismów i róż
ność drukowanych Mszałów głagolickich, w któ
rych zaczynała się kazić czystość języka słowiań
skiego , zostającego piśmiennym f rozkazawszy 
przedrukować Mszał we swojey typografii; ni© 
kto inny znalazł się, tylko Lewakowicz , i ten 
nie zupełnie biegły w języku słowiańskim. Wszak
że on całey swojey zdolności użył na wydanie 
głagolickiego Mszału z drukarni Propagandy; ale 
obok tego wiele w nim zostawił wulgaryzmów 
(czyli pospolitych sposobów mówienia). Po siedm-



nasia latach ćwiczenia się w tymże języku, na 
widok publiczny wydał w tey samey drukar
ni , daleko doskonalszą edyeyą rzymskiego Bre
wiarza po słowiańska, a jednak nie rumienił się 
oświadczyć: ze w czasie upłynionym, od edycyi 
Mszału do edycyi Brewiarza, postrzegał » wła
sne i drugich błędy: życzył oraz, aby kiedykol
wiek poprawiono Mszał i przyprowadzono do 
czystości mowy Brewiarza 16): do którego mi
mo to wkradł się nie jeden wulgaryzm, oprócz 
niektórych błędów grammatycznych, jakie się 
łatwo jeszcze pomnożyły przy drukowaniu one- 
go, przez nieuwagę i nieumiejętność tych, co mieli
nad tem dozor.

To p e w n a . że ani xiadz P a s tr it iu s , który 
się nie wziął do tłumaczenia słowiańskiego wów
czas , kiedy drukowano Brewiarz głagolicki; ani 
Lewakowicz, nie miał dokładney znajomości sło
wiańskiego języka wrówczas, kiedy Mszał głago
licki wydawał. Oba ci uczeni i szlachetni mę
żowie, z tem się oświadczają w  swych rękopi- 
smach. Rękopisrao pierwszego zachowuje się 
w  bibliotece Propagandy, a  drugiego u arcy
biskupa K aram ana: który z całą obszernośeią 
przytoczył oba te mieysca w dziele wyżey przy-
wiedzionem.

I tak wyraża xiadz P a s tr it iu s : „ Chara
k t e r y  bowiem, które nazywają hieronimowe- 
„ m i,  znałem w latach młodocianych: ale do 02 
„ roku ,  znajomość ich prawie doszczętu zatar- 
„ tą  została. Zatem było potrzeba odświeżyć 
„czytanie i biegłość, oraz dopilnować druku, aby 
„wiernie to odbito, co było w poprzedzający 
„edycyi. A gdy się przyszło' do czynów świę-
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„tym  właściciwych, tam własną pracą zdobyć 
„się należało na m ate ry a ł : ale skądże go wy- 
„dobyć?  Dałem właśnie do zrozumienia, com 
„mówił. Ale w istocie na tern rzecz zależała 
„ i p r a c a , aby przekładać na piśmienną mowę. 
„Ani w całey Dalmacyi nie by ło , ktoby ją u- 
„miał. Zaradziłem sobie, jak mogłem, porząd- 
„kiem nap isów , poprawiając przy końcu B re -  
„w iarzą czyny właściwe , a tymczasem biorąc 
„się ną sposob , aby wybrać sobie , jak można, 
„p raw id ła  grammatyki i wysłowienia. Długa 
„jednak praca i n iepew na .”  17)

Już zaś Lewakow icz mówiąc o głoskach sło
wiańskich , głagolickiego a lfa b e tu , tak  p isze :
„ Jak  prawego brzmienia, tak jego u ż y c ia .........
„nauczyłem  się „p iln ie  czytając Psałterz (ode-, 
„m nie dotknięty). Tegoto Psałterza we trzy 
„ praw ie lata  po wydaniu M szału .. .  Jan  Tom- 
„ ko Marnawicz , biskup bośniaiiski. . . .  na kil-- 
„ ka miesięcy do przeyrzenia mi udzielił, i, je- 
, . źlibym chc ia ł,  do p rzep isan ia . . . .  Za pomo- 
„ ca tey więc k s iążk i , szczególnie doszedłem, 
„naprzód  dawney słowiańskiego języka orto- 
„ g ra f i i , potem prawego niektórych głosek uży- 
), cia . . . .  Ale i z kalendarza , do tey książki 
„ przyłączonego, poznałem się, nie tylko na d ru -  
„ gich , ale i na własnym błędzie, którym uw ie-  
, ,d z iony , nie mało innych r z e c z y . . .  napisa- 
„ łem. ”  18).

Nie powinno się juz okazać lekkomyślnem 
to tw ie rd zen ie , k tóre śmiem teraz powtórzyć: 
ze ani w Dalmacyi, ani w krajach ościennych, 
nie ma gruntowney znajomości języka słowiań
skiego ; aczkolwiek znaydzie się nie mało m ę-
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£ów, biegłych W  literaturze łacińskiey i włoskiey. 
"Wszakże X. P astritiu s  był znamienitym litera
tem , a jednakże z początku nie umiał po sło-
w iańsku, i potćm s i ę  przyłożywszy do tego, me
ją ł się tłumaczenia. Lewakowicz wprzód je
szcze , nim został arcybiskupem oclirydzkim, me 
był nieumiejętnym ; ale wszelako me miał do- 
skonałey znajomości starożytnego naszego języ 
ka. Ztądto poszło : że potem, nabrawszy w ię
kszego światła, życzył, aby głagolicki jego Mszał
poprawiono.

Krytyka nierozważnie wydana przez f io -  
sa  19), kapłana raguzańskiego na głagolicki 
Mszał drukowany , a ze wszelką dokładnością» 
jakiey Żądać można, poprawiony staraniem K a- 
ram ana , arcybiskupa zaratyńskiego, nie dla m- 
ney przyczyny okazuje się dziwaczną i nieroz
sądną każdemu, ktokolw iek miernie zna język, 
nie mówię starożytny, lecz i  pospolity, którym 
się dziś mówi 5 tylko , że jey a u to r , nie znając 
prawdziwey mocy głosek alłabetu głagolic iego» 
uroił sobie, że może poprawić Mszał w piśmien
nym języku, za pomocą dyalektu pospolitego , a 
co gorsza , za pomocą tego dyalektu, który co
dziennie, przybierając sposoby mówienia cudzo
ziemskie , bardziey nad inne oddaliłsię odsta - 
rodaw ney mowy , swey matki. Przeto nie ma 
się czemu dziwić , jeżeli krytyk pokaleczył, po
rozdzielał i poprzekręcał wyrazy dawney mo
wy , nadawszy tym że, stosownie do icli prze
wrócenia, nieprawe znaczenia i odrzeczne. Któż
by rozacdny jednego z nim był zdania, żeby, me 
znając praw ideł grammatyki łacińskiey, chcia 
poprawiać łacinę z włoskiego języka ? Oto jes



dorównany stosunek niedorzecznej krytyki. Mo
że kto rzec: że niepodobna, aby krytyk ze swo
ją żałobą miał wystąpić w Rzymie wprzódy* nim
by zasięgnął rady od spółrodaków, znawców 
słowiańskiego języka? Temu nie należałoby dadż 
w iary : ale aż nadto pewna, że się tak stało. Od 
kogoż mógłby zasięgać rady, jeżeli, powszechnie 
mówiąc, nie ma nikogo , któryby znał grunto
wnie język słowiański ? Nie pytał się o zda
nie u tego , który Znał się, lia ważności słowiań
szczyzny , acz bez poznania pewnych jey zasad: 
a tern mńiey liie chciał się o to badać u roze- 
znawcy. Jeżeliby zaś rady zasięgnął u znawców 
mowy póspolitey żyjącey , jakiżby oni dadż mo
gli sąd w języku piśmiennym ? On więc nie słu
chał nikogo, tylko właSney dumy. Ztąd wy
pada wnosić : że ta namiejętność, oparta na o- 
krzyczanóni haśle; uiudaces fo r tu n a  ju va t, za
ślepiła go tak dalece; iż Się nie poznał na swo
ich dubach, Pochlebiał sobie otrzymać zezwo
lenie, na podanie do druku Nowego Testamen
tu 20), złożottego w archivura Propagandy, na
pisanego w mowie pospolicie używauey głoska
mi łacińskiemi, pełnego wyrażeń nayniedorzecz- 
nieyszych; a ztąd odnieść zaśzCżytną nagrody, 
kiedyby się jemu zamach udał, podadź w za
rzucenie język piśmienuy , niebacznie od niego 
okrzyczany , jako niepraw y p lo d  ję zy k a  sło 
wiańskiego , nieforemnego i nieprzydatnego  
do tłum aczeń . Wyrażenia pod krytykę wzię
te , są też same , które się znaydują w Brewia
rzu , pod okiem sławnego Pastrycyusza , prze
drukowanym , w dawnyeh rękopisach słowiań
skich ^obrządku rzymskiego , w Biblii Słowiań-
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fekiey i we wszystkich księgach liturgicznych 
obrządku greckiego. Czemużby więc nie powstać 
raczey przeciwko Lewakowiczowi i Pastryce- 
mu, a w ogólności przeciwko wszystkim edycyom 
słowiańskim , ale właśnie mieć na celu edycyą 
i wydawcę nowego Mszału? Można ztąd wno
sić: że gdyby krytyk mnieyszym był nieukiem, 
i nić tak bardzo zagorzałym; byłby się prędzey 
Wstrzymał od krytykowania tego, czego nie znał, 
i poszedłby za przykładem tylu świetnych pra
łatów i mężów sławnych, w Dalmacyi, których 
wytaienił arcybiskup zaratyński, w  dziele wy- 
żfey przywiedzionem, oprócz wielu z innych na 
rodów, Szanując starożytność mowy słowiańskiey, 
swey matki, i strzegąc się pogardy w obraża- 
jącem uszy nazwisku nieprawego płodu  wła
snych synów', to jest: niezliczonych dyalektów 
słowiańskich i ilłiryyskich 21).

M niej jeszcze zdróżną zdawać się będzie po
wszechna ta przygana uiewiadomości słowiań
skiego języka, którą zadaję Dalmacyi; kiedy 
się zwróci uwaga na to t że naród dalmacki i 
ościenne z nim kraje, nie mają ani dobrych gram - 
matyk, ani obszernych i dokładnych słowników', 
pomócy potrzebnych do gruntownego naucze
nia się jakiegokolwiek języka.

Wymieniony arcybiskup zaratyński, jest tyl
ko sam jeden , który z trudnością i nakładem 
opatrzył się W książki, zdatne do udzielenia czy
stego światła mowy piśmienney. On tp, prócz 
instrukcja ustnie mi dawaney, łaskawie pozwa
lał wszystkich swoich książek , a między terni 
rzadkiej Malecyusza Smotryokiego, sławnego ną 
Rusi zakonnika Bazyliaua, grainmatyki: k tórą



z czasem wydam na widok publiczny, razem 
z niektóremi mojemi pismami, we dwie kolu
mny , po słowiańsku i po łacinie , wprowadza
jąc do niey pewne odmiany, abym łatwieyszą 
uczynił i dokładuieyszą 2 2 ).

Truduość nauczenia się słowiańskiego języka 
z gruntu, była juz od dawnego czasu w Dalmacyi; 
ani teraz nie ma się czemu dziwie, jeżeli bardzo 
mało znayduje się takich, którzy mogą mieć dobrą 
jego znajomość- Czego wybornym jest świadkiem 
Symon Koziczycz, rodem z Ż ary , biskup mo- 
d ru sk i, który jeszcze przed Lewakowiczem gła- 
golicki Mszał wydrukował. W  dedykacyi na 
czele liistoryi rzymskich Papieżów i Cesarzów, 
do sławnego biskupa tragurskiego, Tomasza N e
gri , jako dziekana biskupów dalm ackich, pod 
dniem 4 maja r. i53o, literami głagolickiemi i 
językiem słowiańskim, aczkolwiek niedoskona
łym , pisze on : „ Ze niepodobna pisać dobrze
„po słowiańsku, nie mając po temu dobrych ksią

żek , wyjąwszy Mszał i codzienne modlitwy 
” (Brew iarz/, za pomocą których można cokol- 
” wiek nabydź znajomości: ale i te pełne są błę- 
„dów  , skażone od złych pisarzów i kopiistów, 
”,tudzież żle przetłumaczone: że w miarę swo- 
Jjey zdolności, prosi Boga, i sam się trudzi ich 
„popraw ianiem , ubolewając nad tein , że taje- 
5,mnice naszey wiary, dozwolono cudzoziemskie- 
’’mi słowy i skażonemi uwielbiać. ”
” Jako w ięc nie uwłaczam zasługom mężów u- 
czonych w naszym narodzie , pomawiając ich o 
nieumiejętność języka słowiańskiego, kiedy rzecz 
tak się ma w istocie, a obok tego ; uwielbiam 
ich naukę i głęboką erndycyą w innych umie-
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jętuościach; tak  nie umiem znieść uprzedzenia 
ślepego tych,którzyby radzi widzieli wprowadzo
ny do ksiąg liturgicznych język pospolity żyjący, 
na mieysce starożytnego , jak właśnie się o to 
kusił wymieniony krytyk. Móy Boże ! co za 
myśl opaczna ! Clicianoby się podobać jednemu 
miastu Dalmacyi, aby sprawić niesmak dla wszy
stkich. 1 gdzież się znaydą dwie okolice, nie 
m ówię, w rozległych prowincyach I ll iry i, ale 
i w samey Dalmacyi, którychby był jeduostay- 
ny dyalekt p-jspolity ? Zipomiędzy tylu pisa- 
rzów dalmackich, jestze dwóch przynaymniey, 
którzyby się między sobą zgodzili w ortografii 
i w wyrażeniach? Na dowod tego posłuchay- 
my , co mówią w swoich przemowach ci sami 
pisarze, którzy używali słowiańskiego żyjącego 
dyalektu. Naprzód więc słuchaymy Kassicza, 
jezuity, męża gorliwego, równie, jak uczonego. 
Ten w przemowie do rzymskiego ry tua łu , już 
przed sto la t drukowanego w Propagandzie, dya- 
lektem pospolitym słowiańskim , a łacińskiemi 
literami, tak się tłumaczy : „ Wielokrotnie roz-
„ myślałem, i rozmawiając z drugimi, badałem 
„s ię ,  jakimbyśmy trybem naylepszym i naydo- 
„ godnieyszym mogli napisać i wyrazić nasze rno- 
„ w y  słowiańskie: i nie mogliśmy żadtregospo- 
„sobu znaleźć, którymby się mogło, nie tylko 
„wszystkim krainom , ale ani jednemu dogo-
„ dzić m iastu   Już więc ja, jako Bośnia-
„ n in ,  pisząc owe słowa, poslaosam, uciosam , 
„  rekaosanii nie bronię Dalmatynowi naszemu, 
„ aby on nie obrócił na swóy sposob też same 
„słowa i inne , tak wyrażając: poslalsam , u -  
,, c ilsa m ', reka lsam ;  nie mniey Raguzaninowi,



y,at>y nic wyraził: poslósam  , rehósdrii i t . d . . 
„ T a k  też w innych słowach , które* nie będąc 
,, pisane s p o s o b e m  swojego miasta, lub fnieysca, 
„każdy swoim trybem niech obróci wsz,elki wy- 
„ r a z ,  wedle swojego zw y cza ju . . . .  Pozostaje 
„mi jeszcze, miły czytelniku, dadź oczywistą 
„ przyczynę , która mię powodowała i zmusiła 
„ takowemi głoskami pisać nasze wyrazy. Czy- 
„ tałem był rozliczne pisma naszych pisarzów, i 
j, nie znalazłem ani jednego między wiciu, aby 
„jednako i.jedhemi głoskami pi>ał; ani nawet 
„dwóch zgodnych między sobą: dla tego nader 
„ trudno ich pisma czytać,nie mającemu odłączne- 
j, go i właściwego sposobu , prócz tylko w mo- 
„ jey grammatyce: w klórey ułatwiłem czytel- 
„ nikowi trudne czytanie , aby czytając nie mie
s z a ł  się i nie stawał. Umyśliłem bowiem, że 
„ ła tw o  będzie czytać owe pisma, w których 
„ każda głoska mićć będzie jedno zawsze brzniie- 
,, n ie , .a  n ie ra z  jedno s drugi raz drugie. Po
s tanow iłem  więc wedle grammatyki, wszędzie 
„ w moich pismach używać jednóstaynych, od- 
„ znaczonych, dwudziestu pięciu głosek, aby się 
„n ik t  w nich nie mieszał, wraziwszy w pamięć 
„jedno każdey głoski brzm ienie .. .  Ale niech 
„m a każdy na pamięci , aby czytając Wyrazy 
„słowiańskie, nie czytał ich połacinie.” *

Potćm oznaczywszy brzmienie i moc głosek 
słowiańskich, pismem łacińskiem oddanych, prży-' 
,łącza uwagę: „I brzmienie tych głosek nader zgo
d n e  jest z brzmieniem naszych głagolitkich i cy- 
„ryllickich : których więcey nad trzydzieści zwy
cza jem  dawnych, wprowadzono do xiąg na- 
,yszych.“ (a4).
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Przed Kassiezem f . j & i 6 ,  Mateusz A lberti, 
Spalatyńczyk, podał do druku O fficium  do TSay- 
świętszey Panny i za umarłych z wielą innych mo
dlitw. On tez daje prawidło czytania svvey xiazki* 
,,Zn ly, dobry przyjacielu (pisze w przemowie do 
„czytelnika), aby można łacińskiemi głoskami, 
„któremi widzisz napisane to O fficium , wyrazić 
„nasze słowiańskie wyrazy, częścią zastosowałem 
„je do riaszey cyryllicy i bukwicy (do cyryllickich 
„i głagolickich liter), a częścią, gdzie się w łaciń- 
„ skich nie naydują, przyłożyłem je . . .  A znam, że 
„się znaydą niektóre wyrazy, jakożkolwiek czysto 
„słowiańskie , te jednak nie są wszędzie we zwy
c z a ju :  ale ich użyłem , aby nie odstąpić od wy
r a ż e ń  , których poprzednicy nasi zacni, Bogo- 
„słowcy (teologowie) używali we Mszale i Bre- 
„wiarzu słowiańskim (głagolickim); zwłaszcza, 
„źem z  rozkazu starszych poprawił j e  U a  wzór 
„Rzymskich.“ (25).

Po Kassiczu Ignacy Giorgio Raguzanin, opat 
na wyspie M eleda, wydał poemat, estcfinienie 
M agdaleny pokutnicy. W  przemowie ostrzega: 
że poprawił i sprostował niektóre sposoby mo-? 
wienia, dawne trochę , niewdzięczne dla uszu. 
A wględem ortografii tak mówi : „że my, Poroo- 
„i’zanie Adryatyku, czyli Słowianie Dalmacyi, nie 
„mamy stałego i właściwego prawidła do po
rządnego  pisania czyli też o rto g ra fii: pisząc 
„wdęc cudzemi , (to jest łacińskiemi) literami, o 
„których mocy nie każdy z nas sądzi jednako, 
„wedle tego , jak komu na myśl przychodzi, i 
„więcey widzi , zbieramy i porządkujemy te li
t e r y  w wyrazach.11 (26).

Tomasz Babicz (Babich), Bernardyn, Dalma-



ta, w  dziele , Kwiaty rozmaitych wonności du
chownych , na świat wydanem w Wenecyi r. 
i y 56, naśladując Kassicza , potwiardza trudność 
tę używania głosek łacińskich w słowiańskim 
języku; wyznaje , że każdy kray lub ziemia trzy
ma się właściwego sposobu mówienia; pozwala 
każdemu czytać swoim trybem i dodaje osobli
wie to: „że graniczący z Turkami wiele wyrazów 
„biorą z tureckiego języka, podobnie graniczący 
„z Niemcami Z niemieckiego, a graniczący ż W ło 
c h a m i  używają włoskich frazoW: stądto pocho- 
„dzi mnoga rozmaitość w-wyrażeniach.44

Roku *728, Ardeliusż D ellabella , floreński 
jezuita, Missyonarz Apostolski wDalmacyi, do 
swego słownika, włoskiego, łacińskiego , illiryy-  
skiego (27), przydał sczegółową gramraatykę: 
przed którą uczynił osobne uwagi nad mocą 
głosek łacińskich , wprowadzonych na mieysce 
słowiańskich , przywodząc przyczyny rozmaite
go brzmienia, które się głoskom owym nadaje. 
„Między Illiryyczykami (są jego słowa z włoskie- 
?)§°) 1 taka zachodzi rozmaitość w pisaniu słów 
„illiryyskich literami włoskiemi; że zńaydziecie 
„nader mało ty c h , którzy używają jednakich 
„głosek w pisaniu, jednychże wyrazów. Stąd po
ch o d z i  trudność czytania i wymawiania rzeczo
n y c h  wyrazów, wkładająca konieczność ucze
n i a  się prawie tyln alfabetów , ile jest pisarzów.- 
„Dla usunięcia więc takiey rozmaitości i u ła t
w ie n ia  czytania, trzymaćby się potrzeba tego 
„prawidła.41

Uczony Antoni Kadczicz, Arcybiskup Spala- 
tyński, nie zaniechał dadź kilka uprzednich u- 
wag czytelnikowi, w przemowie do teologii mo-



ralney, na widok wydaney r. 1729, kiedy jeszcze 
był biskupem Tragurskim. „Nie miałem w myśli 
„uczyć cię dobrze mówić posłowiańsku: ale tylko, 
„jak masz postępować w ducliownem twojem 
„poselstwie. Mimo to jednak, jeżeli napadniesz 
„na jaki wyraz słow iański, k tóry tobie nie jest 
„dogodnym , ty wymyśl dla siebie , lub znaydź 
„drugi przydatny: dla mnie dosyć, abyś mię ro- 
„zumiał.“ (28).

Hieronim Bonaczićz (Bortcicich), archipresbi- 
te r na wyspie B ra zza , a potem biskup w Sebe- 
nico r. 1743, podając do druku  naukę chrześci
jańską, nader użyteczną, upomina czytelnika te - 
mi słow y: „nakc.niec znaydziesz sposob mówie- 
„nia , który nie jest we zwyczaju po wszystkich 
„kraiach Dalmacyi. Nie miey w strętu od tego, 
„proszę cię : ponieważ tę naukę pisząc śzczegól- 
„nie dla mojego kościoła, widziałem potrzebę 
„tłumaczyć się tym sposobem , jakiego używają 
„w  mojey dyecezyi.“

Nakoniec, opuściwszy wielu innych, w tymże 
roku, 1745, bezimienny Raguzanin, wydając na 
świat niektóre nauki moralue pod tytułem, S ło 
wo Boże1 pisze do czytelnika: , , 0  ty, który czy- 
„tasz te święte kazania , postrzegam , że nie bez 
„przyczyny masz wiele pracy w czytaniu, kiedy 
„w  łacinie mozołu nie doznajesz. Niech cię nie 
„zadziwia ta różnica : bo czytając książki łaciń
s k ie  , widzisz głoski łacińskie, właściwe do pi- 
„samia mowy łaeiriskiey : ale też same głoski ła -  
„cińskie , których my Słowianie, każdego dnia 
„używamy w naszem pisaniu , nie są nam właści- 
„we , lecz cudzoziemskie ; dla tego też trudna 
,,jest nam samym czytać nasze książki słowiań-
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„skie . .  • Nie dziwny się , że natrafisz jeszcze na 
„wiele wyrazów niezwyczaynych teraźnieyszemu 
„skażonemu dyalektowi słowiańskiemu : jak np. 
„mówię, Saupi, co możnaby mówić Savapi (29). 
„I tak wiele innych słów wymówionych i na
p isanych w dawnym naszym prawdziwym i 
„czystym języku.“

Na widok tylu rzetelnych oświadczeń, wzglę
dem rozmaitości dyalektu żyjącego , jakże mo
gło rozważnie przyyśdź komuś do głowy, aby 
żądał wygnać starożytny,pra wy język słowiański, 
na ołtarzach greckiego i łacińskiego obrządku, 
przez tyle i takie narody, od jednego morza do 
drugiego, poważany, i na jego mieysce wprowa
dzić dyalekt pospolity ? A właśnie do tego dążą 
oweto, uprzedzone zdania , posunięte do świętey 
Kongregacyi Propagandy, aby miała staranie o to, 
iżby nie zezwalać ua poprawę Brewiarza, jak 
zezwoliła poprawie Mszał głagolicki: o czem do
wiedziałem się od poważney osoby, znaydując się 
w  Rzymie r. i75g.

Gdyby Kassicz znał język słowiański, nie wa
hałby się w wyborze dyalektu dla Rytuału rzym
skiego. Tey świętey książce przydatny był język 
piśmienny, dla uczynienia go powszechnym. T łu 
macz nie byłby zmuszony, tworzyć nową gram
ma tykę, aby był z sobą samym zgodny i jedno- 
stayny w pisanin.

Ani też Ąlberti nie był biegły w piśmiennym 
języku : ale przynaymniey znał się na jego war
tości,i dla tego w przemianie wielu wyrazów miał 
na uwadze trzymać się starożytności Brewiarza 
ł Mszału głagolickiego.

Po nim opat Giorgi z innymi dał jednomyślnie



■wyraźny rys skażenia języka słowiańskiego. Jako  
nie miał on sk rupn łu  popraw iać n iektóre daw ne 
m ówienia sposoby i stosować się do now oczesne
go słów brzm ienia : tak  też nie zaniedbali przed 
nim i po nim pisarze stosować się do codzieu- 
ney przem iany dyalektu  pospolitego w łaściw ych 
sobie miast i mieysc ; tak  dalece, że przez w pro
wadzenie pisma łacińskiego, niezdolnego zastąpić 
słowiańskie, k tóre czterdzieści głosek liczy; przez 
odmianę sposobów m ówienia i przez przyjęcie 
■wyrazów cudzoziemskich, włoskich, niem ieckich, 
węgierskich , greckich , albańskich , tu reckich , 
jako od narodów  ościennych, u trac ili p raw ie zu - 
pełuie z oka język słow iański piśm ienny, w ła 
śnie jakoby był barbarzyńskim  i przestarzałym .

N adto  D ellabella, znaydując trudność w  p i
saniu słowiańszczyzny, zamiast podania w zoru , 
przez siebie u tw orzonego , którego pow inniby 
się trzym ać Dal maci, d la  zachowania jednostay- 
ności między sobą w  p isa n iu , byłby nierównie 
lepiey się przysłużył narodow i naszemu , gdyby 
przyw rócił właściwe postacie g łosek , w skazał 
praw e ich brzmienie, i nie pogardzał językiem pi
śmiennym , który, sam jedynie, dadź może rze
te lne  p raw id ła  na zniesienie mięszaniny przy
padków  w  d ek linacyach , rodzajów , liczb , lub  
czasów w imionach i słowach, rządu przyim kow , 
i popraw ić tysiące b łę d ó w , z m nóstw a których 
w ypływ a różnica dziwaczna między dalm acki- 
mi p isarzam i: a tak  w tym razie nie mieliby oni 
już potrzeby kłaśdź pewnego rodzaju gram m a- 
ty k i,n a  czele dzieł swoich.

S tądto  w istocie , żeśmy nie mieli żadnego 
sposobu, właściwego i oznaczonego, pisania, jak 

H z.W 'il. His. i L it. T .l. i8a6.r, kwiteień, *6
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wyznaje Kassicz * innymi, rodzi się ciągła od
miana i skażenie języka, z tą  różnicą: że im sig 
pożnieysi pisarze, idący tylko za własnym talen
tem ; tym daley odstępują od źródła swey mat
ki , mowy słowiańskiey : i przeciwnie, im są da- 
wnieysi pisarze, używający dyalektu dalm ackie- 
go: tym więcey mają w dziele czystości piśmien
nego języka. To się daje widzieć na oko każde
mu , ktokolwiek weźmie w ręce Officium  do 
Nayświętszey Panny Alberta, a bardziey jeszcze, 
kiedy przeczyta książkę pod ty tu łem : P rzey-  
icie ś. H ieron im a , pismem głagolickiera, w dy- 
alekcie pospolitym żyjącym , drukow aną w S e-  
gna  r. i5o8 (3 o). Tak więc koleyno postępując 
każdemu , mającemu cokolwiek znajomości mo
wy piśmienney, widocznie się okazuje, dążenie 
jey do upadku czyli degradacya.

Rzecz tedy jest widoczna , że ź przybraniem 
postaci głosek łacińskich (31), za pomocą których 
nasi dalmaci rozumieli bardziey się ukształcić, 
wprowadzono po większey części skażenie daw 
nego słowiańskiego języka. Ale nie jedno to jest 
złe. Za rozmaitością zepsutego czytania w pospo- 
litey mowie żyjącey poszło w zapomuienie do
kładne czytanie języka słowiańskiego ; tak da
lece , że śmiem powiedzieć : iż przed kilką la t 
wprzódy, mało kto, albo nikt, w D alm acyi, nie 
wyłączając od tego z kleru Głagolitów , nie u -  
miał dokładnie czytać po słowiańsku (3 a). Dzi- 
s iay , po wyyściu na widok nowego słowiańskie
go E lem entarza, z drukarni Propagandy (33), 
młódsi wiekiem, między rzeczonym klerem po- 
większey części są dobrze z tem obeznani.

Czyli z jedney strony się uważa skażenie do
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mowy pospolitej wprowadzone, z rozmaitością 
dowolnego i niedokładnego pisania przez dal- 
mackich au to rów , jak się to dało widzieć z ich 
oświadczenia ;■ czyli się zastanawia z drugiey 

/s tro n y , ze Głagolici, przed nowem wydaniem 
Elementarza, wyżey rzeczonego, mieli tylko abe
cadło obcięte, któremu zbywało na wielu gło
skach; jedno równie, jak drugie , co ściąganie* 
s ław ę , na mocnych nader zasadach stoi oparte.

Pierwszy a lfa b e t, którego używano , wy
szedł z drukarni Propagandy,za staraniem Lew a- 
kowicza (34), wówczas , jak on drukow ał Mszał 
głagolicki. Byłoto w ówey chw ili, kiedy wy
dawca nie doszedł jeszcze do dokładney słowiań
skiego języka znajomości, którey nabył dopiero 
po siedmnastu latach, na widok publiczny wy
dając Rzymski Brewiarz w słowiańskim języku.

W ięcey nierównie potrzebaby czynić uwag 
nad założoną rzeczą, rozwodząc się tyle , ile się 
tłum aczył w obszerności, wielokrotnie odemnie 
z  zasłużoną pochwałą wymieniany Karaman,arcy
biskup Zaratyński, w przywiedzionem swem rę- 
kopiśmie, w archiwum Propagandy zachowanem; 
ale dostateczną mi się zdaje na usprawiedliwie
nie tego, com założył, źe przyganiając, powsze
chnie wszystkim w Dalmacyi, nieumiejętności ję
zyka słowiańskiego , z wyłączeniem dwóch albo 
trzech osób, lubo na pierwszy rzut oka , zdaję 
się bydż lekkomyślnym, jakobym zuchwale chciał 
przyćmić nader wygórowaną sławę i blask tylu 
znamienitych mężów, uczonych i świetnych, k tó
rzy w każdym czasie kw itn ę li: tych atoli wzo
row a cnotę i głęboką , naukę szanuję, jak należy*

16 *
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i uwielbiam, nie poczytując za rzecz przyzwoitą, 
pochlebiać komukolwiek w  tym szczegółowym  
przedmiocie.

H I S T O R Y  A.

Z r ę k o  p i s m o  w D o g i e l a  (T. II  części I) w yiątki ścią- 
gaiące się do działań miedzy królami Z y g m u n 
t e m  I  i  Z y g m u n t e m  I I ,  a S o l i m a n e m  sułtanem 
tu reck im , wybrane przez Z ygm unta  Bartosze
wicza. (Ciąg drugi.)

Od Sulimana do Z ygm unta , o szkodach koło Ocza- 
kowa, v55g.

Po zwykłych zalotach królowi polskiemu 
Zygmuntowi (którego sprawóm i t. d.) niech bę
dzie wiadomo , iż tymi czasy niektórzy złoczyń
cy z państw waszych polskich przypadłszy pod 
zamek nasz Oczaków , w państwa nasze wpadł
szy, tamtym obywatelóm żony y dzieci, woły, 
owce y insze, bydła zabrawszy, niektórych sa
mych pozabijawszy, odeszli. Takowi łotrowie, 
aby pokarani b y li, y to cokolwiek pobrali, a- 
by powracano b y ło , z listem naszym cesarskim, 
z  niewolników nawet naszych iednego, Jusuph 
nazwanego, posłaliśmy byli. Teraz z tym to na
szym niewolnikiem Piotr Domaniowski posłaniec 
wasz z listem waszym , w którym przyiaźń y 
powolność swoię tey wysokiey porcie naszey o- 
świadczacie, y że wedle dawney przyiaźni z o- 
w ą stroną żyć chcecie, oznaymiliście; więc, że 
tym rozruchóm przyczyną są Tatarowie, k tórzy 
na wasze państwa napadłszy, w iele dusz w nie
wolą pobraw szy, uciekaiąc pod Oczaków się



u m y k a iąćy c l i  ta m  dogonili ,  w ięc  ze y o c z a k o w -  
skiego  s ta rszego  o ty m  o b w i e ś c i l i , a  ci nie m o
gąc  w y c ie rp ie ć  b i tw ę  z w i e d l i , T a t a r o w ie  t a k  
w ie lk ą  szkodę uczyn iw szy  m im o  O c z a k ó w  uszli, 
iż u  O c z a k o w ia n  p o b ra n e  rzeczy  y  lu d z ie  p o 
w r a c a ć  y szk o d y  n a d g ro d z ić  ro z k a z a n o  iest, t e 
dy  naszym  też  co p o b ra n o  l u d z i , b y d ła  y t o 
w a r ó w ,  aby  p o w ra c a n o  y n a d g ro d z o n o  by ło , ro z 
k a z a n ia  ż ą d a m y ,  m ó w ią c ,  do n as  nap isa l iśc ie ,  a  
t a k  c o k o lw ie k  w  tey  m i e r z e ,  y w  czym  i n 
szym n a p isa n o  y z u s t  p o s łanego  c z ło w ie k a  w a 
szego z rozum iano  , w szy s tk o  m a je s ta to w i  n a sze 
m u  do s ta teczn ie  w ia d o m o  się s ta ło .  P o n ie w a ż  
t a k  z ow ey  s t ro n y  b ę d ą c e  m iędzy  n a m i  p rz y 
m ierze  , s ta łe  z o s ta w a  : y ab y  się co  p rzy iaźn i  
p r z e c iw n e g o  dziać m ia ło  , n ie  ie s t  w o la  n a sz a  
ęe sa rsk a ;  a le  ieś l i  T a t a r o w i e  d o  p a ń s tw  w aszy ch  
w p a d ł s z y ,  s zk ó d  w aszym  lu d z io m  naczyn il i ;  s a 
m i s w a w o ln ie  to  uczyn il i ,  w p a d łsz y  szk o d y  p o 
robili ; t e d y  to  b y ła  r zecz  p rzy iac ie lska ,  z ty c h  
k tó re g o  p o im a w s z y , su p p l ik o w a ć :  te d y b y  t a k o 
w y  ł o t r  m u s ia ł  by ł  b y d ź  z a ra z  u k a r a n y .  A le  
p o n ie w a ż  n i k t  n iep o im an y  , a  z g ran ic  w aszych  
w ysz li ,  n ie s łu szn a  b y ła  w aszym  lu d z io m  w  p a ń 
s tw a  nasze  w p a d a ć .  O w o  w  w a sz y c h  p a ń s tw a c h  
szkody  czynić  , n ie  ies t  pozw o len ie  nasze ; a le  
y  to  nie p rz y ia ź ń  , coście  w  sw o im  l iśc ie  sam i 
n a p i s a l i , że T a ta r o w ie  m a rsz a łk a  z a m k u  teg o ,  
y  k i lk u  lu dz i  z a m k o w y c h ,  y inszych  pozabiia li :  
a  s łusznasz to  ie s t  ? ieszcze o p ró cz  t e g o , t a k  
w ie le  b y d e ł ,  rzeczy  p o sz a rp a w sz y  p o b ra l i ,  z k ą d  
cod z ień  sk a rg i  z p e w n e m i  ś w ia d e c tw y  lu dz ie  
r ó ż n i , do w r o t  m a ie s ta tu  naszego p rzy n o sząc ,  
p rz y c h o d z ą .  P o n ie w a s z  szkodę  czyniący  l a t a -



rowie byli , tych zabiiać y bydła ich b r a ć , a 
zasz była słuszna ? y co za przyczyna? ta spra
w a  własnemu waszemu pisaniu przeciwna się 
bydź ukazała. Nuż napisaliście, ze oczakow- 
skich obywatelów bydła y insze pobrane rze
czy wrócić kazaliśc ie , a gdyśmy się od te 
go niewolnika naszego w tym py tali;  ci pa
nowie , k tórym to rozkazano, miasto pułtora  
stu więźniów pobranych, ledw o i4  puszczono, 
a za iednego konia tysiąc osar zapłacono, a o-, 
prócz tego z pobranych bydeł y rzeczy nic nie 
wrócono , powiedział. A tak  z muzułmanów 
tak  wiele dusz pogineło , izali to nie iest prze
ciwko uczynionemu wam przymierzu. Y tak  wie
le więźniów, żon y dzieci z państw naszych po
branych , trzymać y skarby y bydła m uzułmań
skie brać , wedle wiary naszey y wedle powin
ności naszey cesarskiey cierpieć się tego nie go
dzi. Koniecznie tedy, aby ci wynalezieni byli, 
a  co komu należy , aby pooddawano , z powin
ności cesarskiey tego się upomienamy. Dla te 
goż Nasana , k tóry  tam pierwey był, znowu po
syłamy , któremu y Jusnfa p rzy d aw an y , aby 
żony y dzieci , rzeczy y bydła, y cobykolwiek 
wzięto , z rozkazania waszego powracano było. 
Jeśli chcecie, aby przyiaźń y przymierze z tą  
wysoką portą naszą stałe zostawało ; starać się 
pilno m a c ie , iakoby więźniowie y insze pobra
ne rzeczy, przy tym naszym niewolniku, komu- 
by co należało, oddano było: a kiedy taką przy
iaźń tym u k ażec ie , a porcie naszey wiadomo 
się stanie ; tedy t o , dotąd będące między nami 
przymierze, trw a łe  zostanie; a cokolwiek ztam- 
Jąd, tak  w ięźn ió w , iako y bydeł ? iako y in-
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szych rzeczy oddano  będzie , do w ysokiey p o rty  
naszey oznaym iycie. Co też  z waszego p ań stw a  
T a ta ro w ie  p o b ra l i , ta k  w ięźniów , bydeł, iak o  
y inszych rzeczy , tych  k tórym  p o b ra n o , p rzy
daw szy im  ludzi sw oich n a  U kra inę  pośliycie. 
gdysz szędziakow i y kadyow i rozkazanie dane  
iest. aby to  odszukaw szy pow raca li, y  t y c h , co 
to  ro b il i ,  aby skarali ; a toż z obu s tro n  ma bydź 
zach o w an o , aby  słyszący tym  się k a ra li ,  a z ie -  
go czynić się n ie  w a ż y l i : _ zaczym  k ażdy  sw oię 
pow inuość w iedząe , złości czynić w ażyć się nie 
będzie . Jeszcze znow u b iłogrodzk iem u szędzia
k o w i,  y tam ty ch  p ań stw  k a d ią n  (* ), y na  p rze
p raw ach  będącym  stróżóm  y m ytnikóm  , su ro 
w e  m an d aty  posłaliśm y: aby, gdyby się w ięzień 
n a  p rzy p raw ie  u  kogo tra f ił ,  aby go odjęli', tak , 
żeby z w aszych p ań stw  p o b ran i w ięźniow ie się 
należ  l i , aby  ich  odebraw szy  , ty ch  co ich  m ieli, 
do  w ięzienia w sadziw szy, do p rogu  p o rty ^w y 
so k iey  oznaym ili , w ięźniow ie aby w am  byli od
d a n i , a ło tro w ie  aby  sk aran i byli, ta k  iest ro z
kazano. Z  ow ey strony , co ko lw iek  do p rzy ia - 
źn i zatrzym ania należy , w ed le  zw yczaiu  nasze
go cesarskiego n a  w szystkie strony  rozkazanie 
dane  ie s t ; ale z waszych u k ra in n y ch  panów  o- 
w ey  stron ie w iadom y y nieprzyiaźliw y, P re t t ic  
nazw any  , nieclicąc siedzieć z pokoiem , ten  ci 
ie s t przyczyną tego w szystk iego , z tego co się 
te ra z  m iędzy nam i dzieie: zapraw rdę to  n ieszłu - 
szna , aby m iędzy nam i będące przym ierze, p rzez 
tak o w y ch  sw aw olnych  lu d z i , k tó rzy  co raz  co 
now ego /b r o i ą , naruszone bydź m iało . P rz e -

(*) K adiąn, przypadek 5 licaby mn. , zamiast: K adym , Ka- 
dyóm.



to  go z tam tąd  ruszyć m ac ie ,  a inszego w ie rn e 
go , cobyście m u  ufać m o g l i , tam  naznaczcie; 
aby p ań s tw a  naszego szkody przestrzegaiąc, p rzy-  
iaźu i co przeciwnego czynić się przestrzegał; aby 
w żdy obastronni poddani w  pokoiu  kiedy sie
dzieli. A iakośmy iuż p rzed tym  szędziaka sy- 
listryskiego n a  oznaczenie granic oczakow skich 
od p ań s tw  polskich naznaczyli byli , (o czym też  
w  liście swym  wspomienacie , żeście też swego 
k ap itau a  jednego wysłali byli) a że szędziak nie 
w yiecha ł  pow iadacie  , czego przyczyną w ołoski 
chospodar , k tó ry  iakiś m u s trach  uczynił,  chcąc 
między nam i przyiaźń zepsow ać , y abyśmy iego 
obłudności nie s łuchali,  szeroko oznaymieliście; 
a  ta k  od tego woiewody wołoskiego nic t a k o 
wego o was opacznego y złego niesłychaliśmy; 
a koło  granic tych uczynienia  nic nam  p o w ia 
dać nie t rzeba  ; gdysz , aby p dddan i  nasi koło 
tam tych  rnieysc więcey się nie wadzili, to  roz
graniczenie wzięliśmy p rzed  się ; ła d a  czem u 
też w iarę  d aw ać  nie iest rzecz nasza cesarska. 
T ać  była przyczyna naznaczenia y posłania te
go szędziaka , aby z t y m i , k tórzyby z waszey 
s trony  posłani b y li ,  obaczywszy się, granice u -  
m ocn iw szy ,  znaki poczynili ;  aby więcey o b a 
s tronn i podani iuż n a  to nie oczekiw ali  y w ię
cey się nie wadzili. Szędziakow i tem u w spo- 
mnionernu z pew nem i ludźm i y kadyami roz
kazanie nasze tak ie  b y ło ,  aby wziąwszy dobrze 
w iadom ych y świadom ych tam tych poi y rnieysc, 
na  różnice się tam te  stawił;  ale z waszey s tro
n y , w oyska dw anaście  tysięcy zbroynego gdy 
przyszło (a granice z tak iem  woyskiem nie by- 
w aią  o d p raw o w an e )  by iaka zw ad a  z t ą d n i e u -



r o s ł a , gdysz sp raw a  graniczna nie woyska, ale 
w iadom ych lu d z i ,  y rozsądnych p o t r z e b u ie , a 
takow ego  w oyska przysłania, cóż za przyczyna 
je s t?  K to  rozsądny, postrzeże ua co się to  było 
zan iosło? T ak o w e  nagotow anie  , miedzy tymi, 
k tórzyby w miłości y w  zgodzie bydź mieli, azaż 
podeyrzen ia  uczynić me m ia ło ?  więc y przy
m ierzu  między nami b ę d ą c e m u , azaż to  nie 
w b re w  ? Z owey s trony  n ik t  z rnysłem w ojen
nym , ale ua oznaczenie granic tam iecliał: tak  
gdyby z waszey strony  oznaczenie granic na u- 
my śle b y ło ;  tedy byście b y l i ,  tak  iako z owey 
strony się dz ia ło ,  m ądrych  y rozsądnych ludzi 
s w y c h ,  mieysc tam tych w iad o m y ch ,  k i lka  po 
słali ; a c i , ieśliby to rzecz była podobna g ra 
nice u czy n ić ,  uczyniliby byli; a ieśliby b y l in ie  
mogli uczynić , to  mieysca , o k tóreby  g ra  szła, 
porcie  wysokiey naszey oznaymiliby byli. Alcę 
woysko wasze nie miało podobieństw a granice 
o d p ra w o w a ć ,  zbroyno z ruśnicami y z działy 
p rzyszedłszy : a szędziak nasz w spom niony,aby  
się co przeciwnego przym ierzu nie ostróżnie nie 
stało , pomyśliwszy nazad odszedł: tać była p rzy 
czyna tego tam  nie przyiścia. W  tymże w a 
szym l iś c ie , blisko granice daw ney  p a ń s tw  
n a s z y c h , na rzekach  n iek tó ry ch  wołoski w o- 
iew oda z dozwoleniem naszym młyn b y ł  zbu 
dow ał;  a te mieysca od przodków  naszych nam 
się d o s t a ły ; y kiedy by były  te  młyny nie- 
p rzeszk ad za ły , między nami zostaiące przym ie
rze , nie s tałoby się było , a wołoski woiew oda 
to  przymierze gwałci:  aby tedy  mieysc tam  tych 
trzym ać dozw olenie od nas nie było d aw ane , 
prosząc pisaliście. Jeśli tak  ie s t ,  że te w spo-



mnione młyny na rzekach pobudowane s ą , a 
rzek bywa wiele ; te młyny te d y , na którey to 
rzece są , y za którego wojewody zbudowane 
są , co zać są te młyny, w liście waszym nic 
rzetelnego nie napisano. Wszakże chcąc o tym 
co pewnego w iedzieć, od posła waszego, któ
ry  sam przyiacliał, pytaliśmy się: który tez pra
wdziwie nam powiedzieć nie um iał, zkąd ta 
spraw a urosła, y te młyny na którey wodzie zbu
dowane są, y którego czasu, y za którego wo
jewody się to  stało. W ięc wasza przysięga czy 
a tym woiewodą, czy z Piotrem woiewodą, czy 
jeszcze przed tym zbędącem i stała się; to do
statecznie napisawszy, do wysokiey porty naszey 
odeslycie : tedy wedle tego będzie wam respons 
dany. Pisań na schodzie miesiąca z ilkade na
zwanego , dziewięćsetnego czterdziestego dzie
wiątego roku.

R . i54o. Od Sulimana do Z ygm unta starego, około 
uczynienia gran ic w dzikich polach m iędzy O- 
czakowem a koroną , gdzie od S aw ran i lu r c y  
gran ice p row adzić  chcieli.

Między Jezusa cbwalącemi naymożnieysze- 
mu , między messyaszowego zakonu naśladuią- 
cemi naywybornieyszemu, Nazareyczykow spra
wy naprawuiącemu, wszelkiey czesci y chwały 
godnemu , "ogromności y ozdobności panu, kró
lowi polskiemu Zygmuntowi (którego sprawom 
niech da Bóg szczęśliwe dokończenie). Znak ten 
nasz cesarski gdy dóydzie , wiadomo mieycie: 
Iż mało przedtym , aby granica między Oczako- 
wem a królestwem polskim uczyniona była, 
syliistryiskiego sgdziaka Osmana niewolnika
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naszego, przydaw szy mu theińskiego y b iało- 
grodzkiego kadya , dawszy mu rozkazanie nasze 
cesarskie , naznaczyliśmy byli.! Teraz ciż to na
znaczeni do wysokiey porty  naszey suppliko- 
w a l i , ze copia m andatu naszego wam posławszy, 
wiadomości od was czekali: wy potym tem u sy- 
liystryiskiem n sęaziakpwi listem  swym daliście 
wiadomość , że z beglerbegiem waszym dziesiąc 
Inszych begow posłaliście : w ięc my swoiey gra
nice ukazać nie będziem y: od tam tych mieysc 
wiadomych ludzi dobrych , dobrze się w ypy
tawszy , w edle p rzy iazn i, po przyiacielsku sp ra
w iedliw ie granice uczyńcie , ci tez od nas posła
ni ludzie znaki obaczą, y tak  skończycie tę  spra
wę , mówiąc takeście napisali. A iżeście to do 
w iadom ości tara będącym p o d a li , tedy według 
tego listu waszego syliystryiski sędziak w zią
wszy z Biełogrodu ludzi wiadomych y dobrych, 
o te granice ich pytał. C i , że granica ta  idzie 
do uroczyska S a w ra n  nazwanego , z tam tąd  na 
p raw ą stronę do B ia łe j  w ody  , z tam tąd do 
D niestru , z tam tąd do Czarnego m o rza ; lew a 
zaś strona jest ok rąg ła , P o to k  nazwiskiem sła
w ny ; od wołoskiey ziemie zaś , po wyzey wsi 
P a w la k  nazwany , blisko aż do Dniestru, gra
nica idzie. W ięcey niż trzydzieści albo czter
dzieści la t  chanowie tatarscy tak  trzym ali y 
spasoe od owiec y od inszego bydła, także y insze 
w iatrow e dochody bierali. Insze zaś mieysca, że 
m aiestatu naszego cesarskiego własne, są oznay- 
mili. W yżey wspomniony syleystryiski bek z ka - 
dyami D niestr pod Theinia przeiechawszy, cztery 
dni iadąc do mieysca P e lig io l  nazwanego , to 
ie6t do głupiego ieziora (gdzie musułmani oyca
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Danial nazwanego w cenie będącego grob nawie- 
dzaią) przyszedłszy, tam blisko tego grobu sta
n ę l i /  Tam, że też od waszego wspomnionego beg- 
lirbcga z listem posłaniec przybył, pytaiąc: iako 
z wielkim ludem ma przyiachae sylislryiski sę- 
dziak : te z  we trzechset człow ieka na Saw ran  
przyiedźcie  , gdyŁ m y  tez w ta k im ze  poczcie  
tam  iedziem y, mówiąc odpisał; y przy ouymze 
beglerbega waszego posłańca posłał niektórych 
zamkowych służałych ludzi. Piątego dnia od 
polskich panów ieden nazwiskiem liurwałecki 
przyieehawszy , list od beglerbega waszego od
dał; gdzie, abyście mu cokolwiek powie, w tym 
wiarę d a l i , napisano było : gdyż woysko nasze 
odSawraniy dwa dni chodzi na uroczysku G ierji 
nazwanym stanęło; y choćby nam  g ło w y  pobrać  
m iano  , m y z lą d  granice nie p rzy zn a m y  mó
wiąc, tak powiedzieli; od tych zaś ludzi, któ
rych sedziak nasz wspomniony do waszego beg
lerbega posyła, taką wziął wiadomość , że z wa
szym Jjeglerbegiem, ze dwadzieścia tysięcy do
brych do boiu ludzi w pancerzach y we zbro- 
iach b y ło , y zosobna dwa tysiące rusnicznycli 
y sto dział na woziech. Nie dobre to znak i, by 
iedno co przeciwnego przymierzu się nie stało, 
powiedzieli. Co y sędziak sylislryiski uwaza- 
iac , posławszy też y list wasz, któryście do nie
go pisali, o wszystkim dostatecznie porcie na- 
szcy wysokiey oznaymili. A. tak , ponieważ ma
cie dobrą przyiaiń z wysoką porta naszą , a po
zwoliwszy na uczynienie granic , y przyrzeczo
nemu sylistryiskiemu sędziakowi taki w tey 
sprawie list napisany przesławszy; zaraz w tez 
tropy tak wiele tysięcy ludzi stroynych posyłać,
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co za przyczyna była? albo jest? ieśli wola była 
granice uczynić; iednego iakiego zacnego bega 
waszego z kilka inszych ludzi wiadomych, sta
ry ch ,  przysławszy, dosyćby było: gdy z z owey 
s trony, do zbroienia czego złego , nikt tam nie 
był; ale za mandatem naszym cesarskim, zeby 
sprawiedliwie granice uczynili tamci ludzie , na 
to tam byli ziachali; aby zatym obastronni pod
dani spokoiem kiedy siedzieć mogli, a te kłótnie, 
które się tam dzieią , aby ustały. Z owey strony 
nic przeciwnego postanowionemu przymierzu się 
nie stało; ale z waszey strony w tey sprawie taka 
rzecz przeciwko przymierzu iest uczyniona , a 
zwłaszcza źe w liście do tego sędziaka naszego 
przysłanym , granice nie mianuiąc , na owey 
strony ludzi starych y wiadomych odwołaliście 
się. W ięc ten od was wysłany pan , aby nam  
m iano głow y pościnać  , m y  z tego m ieysca  
granic nie poprow adzim y  , mówiąc , Sędziako- 
wi naszemu kazał powiedzieć. Takiego uporu 
y zacięcia się iego co za przyczyna? gdyż tam 
w tych granicach wiele muzułmańskich grobow 
y meczetów y szpitalow znaki ieszcze się zna
lazły, co właśnie same granice opowiada y wy
świadcza ; a czemusz iuz w łaśnie granice uczy
nić nie pozwalacie. Ieśli tedy z riaywyższą tą 
porta naszą przyiaźń szczerą zachować chciecie, 
tak iako nasze iuz rozkazanie stanęło , według 
tez listu waszego , iako ci starzy ludzie y wia
dom i, którzy tam byli, mnzurmanowie granice 
te uznali , y one opowiedzieli, abyście takie o- 
znaczyć kazawszy , trzymali y zapewne mieli; 
aby .koło tego wszystkie zwady y kłopoty ustały: 
bo zaprawdę przyiaźń nasza cesarska opaczna,
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przeciwko wam będzie, którą przyjaźń na ba
czeniu tnaiąc, uczciwość iey czyńcie: tak wiedźcie, 
Pisan na schodzie miesiąca sieban nazwanego, 
dziewięcsetnego czterdziestego roku.

KRAJOZNAWSTWO.
O b r a z  p i r s y  i  z a c h o d n i  b y  ( * ) .

Obszerna Perska monarchia w biegu ostatnich 
dwóch wieków, ciągłym odmianom podległa, czę- 
sto zmieniała swoje granice. Ziemia; którą nazy
w a n y  teraz P aństw em  Iranu  , graniczy od pół
nocy z Gruzyą, od wschodu z Afganistanem i Bia- 
łoszystanem (Beludźistan), na zachód z posiadło
ściami cesarstwa (Romańskiego, a na południe 
z perską odnogą.

Powierzchnia jey zawiera według rachunku 
Grabcrga 21,960; a według Hasseła 2 2 , i o 4  mil 
kwadratowych; ale przez wzgląd na niepewność 
wschodnich granic , lepiey jest przyiąć , podług 
uwagi Malte-Bruu , średnią ilość 22,000 mil. 
kw. Całe państwo dzieli się na jedenaście nastę
pnych prowincyi: Aderbidżan ( Aserbeydźan ) ,  
Chilan , Mazanderan, Farsistan, Kozistan, część 
niewielka Szyrwanu i Kurdistanu, którego koczo
wniczy mieszkańcy teraz są niepodlegli i płacąc 
tylko roczną dań Szachowi, sami naczelników 
swoich wybierają (1).

( • )  T en  a ik tyk u ł  zawiera naynowsze i  rzete lne  wiadomości  o  
wojennym i politycznym  stanie Persyi, zebrane na m icy -  
scu przez majora szw edzk iego  Heydensztamma, który  w  
tym  kraju czas niejaki przebywał.  Z tego opisania c z y te l 
nik postrzeże,  że 1'orsya, z którą już AHglia śc isłe związki  
zawarła , teraz cień ty lk o  swojoy dawney w ie lkośc i  u- 
irzyinuje . -

(1) Hammer l i c z y  13 p row in cyy  nie kładąc w  ich l iczbą Lansl**



Ztiserheyd&an (2 ) (część dawney Medyi), oto
czony górami Kaukazu, morzem Kaspiyskiem iAr- 
m enią , ma kopalnie miedzi, żelaza, ołowiu, ala
bastru i so li, opatruje Per9yą w lekarstwa i ko
rzenie do przypraw służące. Jest to prowincya 
małey rozległości, ale ludna i dobrze uprawna. 
W  ostatnich czasach kray ten był ciągłym tea
trem woyny między Rossyą i Persyą : a przeto i 
mieszkańcy jego są bardziey wojenni od iunych. 
Pięć tu  jest w arow ni: Eriwau, Tawris, Abbas- 
Abad , Koi i Aderbil. Cała prowincya dzieli 
się na dwanaście części (len), które są rządzone 
przez Chanów podległych xiążęciu Abbas-Mirzie, 
starszemu synowi terażnieyszego Szacha i mnie
manemu następcy tronu, a razem namiestnikowi 
tey prowincyi. W  tey jedney tylko części pań
stwa Perskiego, znaydują się drogi dla przepro
wadzania z miasta do miasta artyleryi, dogodnie 
urządzone.

Chilan (*) jest to na zachodzie Kaspiyskiego 
morza naybardziey bagnem i lasami okryta Perska 
prowincya. Powietrze tu  jest niezdrowe, jednak
że ziemia bardzo żyzna: pomarańcze, cytryny, 
granaty, winne grona bez ludzkiey pomocy ro-

nu ,  ale przyłączając dwie inne , Taberistan  i K uchisian . 
W edług zaś mniemania P. Freyganga (lis ty  o Kaukazie), 
należy jeszcze dodać A ra n ,zawierający w sobie JEriw an  i 
JSIacheztwan.

(») A d erb id la n  po Persku . a według perskiego wymawiania 
A scrb id ia n  oznacza kroy panow ania  ognia. T u  w staro
żytności ogniowi cześć oddawano , i teraz znaydąje  się 
wiele zrzódcł palney nafty.

(•) W edług  ormiańskiey pisowni Gkilr\n\ Persowie piszą nie
kiedy K ilan, a niekiedy według swego wymawiania l)z i-  
lan. I o nazwisko o-macza stronę nadmorską ; jak podo
bnież kraina górzysta  nazywa się D ilem , od czego pocho
dzi znajoma dynastya D iienilów .
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snące , wyborne polne rośliny , mnogie drzewa 
morwowe , indigo, trzcina c u k ro w a , kukuruza 
i bawełna w obfitości tu  się znaydują ; ale zby
teczne w lecie upały zmuszają mieszkańców przez 
całą tę porę roku  w górach szukać schronienia.

M a za jid era n  (*), część starożytney Hirkanii), 
na południe Kaspiyskiego morza położony, wyso- 
kiemi górami jest przecięty. T u  rozległe równiny, 
jakkolwiek są żyzne , jednak na same tylko pa- 
stwiską przydatne, w mnogich stadach całe bo
gactwo mieszkańców wydają. W  tey prowincyi 
znayduje się jedyne nad morzem Kaspiyskiem le
żące Perskie miasto Astrabad , wybornym por
tem Abezgan opatrzone , który rzadko jednak 
przez Persów  jest uczęszczany, ponieważ usu
wając się od tego morza , cały swóy handel przez 
Balfresz prowadzą.

F a rsis ta n  (w starożytności P ersida ), bardzo 
żyżna, jedna z pięknieyszych i obszernieyszych 
nad  perską odnogą prowińcya. S z ira s  główne 
jey miasto w całey Azyi jest znajome•, znayduje 
się tu  pewny rodzay akademii, w którey każdy 
młody uczeń jedney tylko przedsięwziętey na
uce poświęcać się może. Stąd o cztery mile, na 
brzegu równiny Merduż, leżą sławne Persepolu 
rozwaliny.

lr a k -A d z e m i,  nayobszernieysza Persyi pro- 
wincya , na sto mil od wschodu na zachód , a 
na trzydzieści od północy na południe jest roz
legła. Ispahan jey stolica, miasto sławne z bo-

(*) Mazanderan. źrzódloslow tego nazwiska jest podobno m as 
w Polewskim j ę z y k u  (wielki) i W a r  w Ormiańskim (las). 
Tabrestan  czyii Tabcristan  podobnież pochodzi od w y 
razu tabar  (topor). ponieważ drogi w wyższey części Ma- 
zanderanu toporami w lasach są wytrzebione.
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gaetw , ludności i przepychu gmachów, wśrzód 
rozległey Arskiey równiny, nad rzeką Zeuderud 
lezące, sześć mil obwodu Zaymuje, i na dziesięć 
Części jest podzielone. Jednak Szach panujący 
przebywa wTeheranie, daleko inriieyszem mieście, 
które jest w rlizkierti i uiezdrowem mieyscu po
łożone;

Kernian (Karairiania w  starożytności), jest 
złączony z Szedżestancm i Tokarestanem , które 
chociaż Cześć Persyi składają , nie są jednak jey 
berłu zupełnie podległe. Ta prowincya ttia ob
fite złota i miedzi kopalnie . była ona pod wła
daniem xiążęcia Maliomeda Ali-Mirży,przed kilku 
laty zmarłego Niewielka prowincya Lariśtań  
jest tefaz do KermanU prżyłączotta (*).

Kózistań  (albo właściwiey Według Haiiimera 
Ćhuzistan) f na południe perskiey odnogi poło
żona , dopiero zupełnie opustoszała ptowincyaiw 
Kray ten górzysty, wydaje jednak indigo i trzci- . 
ńę cukrową. Niegdyś dziesięć miast, a między 
niemi nayzuacznieysze Szuster, tu liczono.

Perska część Chorasanu (**),• od północy i 
wschodu krajem Uzbeków otoczona, w południo
wcy stronie przez narody, Afganów, Eymaków 
i Pananów jest Zasiedlona ■ hordy te koczujące, 
długo walcząc o niepodległość swóję j nareszcie

(*) jL a ris ta n , według mniemania Hassela, jest częścią  Farśistaa 
n u ;  lecz W al u t r z y m u je ,  że ori jest  osobnóm malera 
królestwem, od czasów Szacha-Abbasa do K.ermanu przy- 
łączonem. Heyderisztarain nareszcie, słusznie tu  prowin- 
cyą  tę  umieściwszy, nic nie wzmiankuje o M ogistan ie , 
nadmorskim k ra ju  , k tó ry  od w yrazu  M ogh  (palma) we* 
dług Ormuskiego dyalek tu ,  krainą palmową jest nazwa
ny .  To nadbrzeże jest dopiero pod władaniem Imana Ma- 
skatskiego.

(**) Chorasan  od w yrazu  Chor (słońce) , kray słońca albo1 
w schodu oznacza.

D e. W il- H is. i  L i t .  T .l .  iSaó .r. kw iecień. i j
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podbite  zostały. Część północna tey p ro w in c y i 
przez T a ta ró w  Usbekskich, naród w ojenny i  w ła 
snym ty lk o  praw om  podległy, jest zamieszkana. 
W schodn ią  stroną Chorasanu , w łada  m onarcha 
udz ie lny, pod berłem  swoim  oko ło  czternastu ty 
sięcy K u rd sk ich  i  Tu rkom ańsk ich  rodz in  zay- 
m ujący. M a on ty tu ł Cbana, i  częstemi- naja
zdam i Persyą odw iedza. Ten nieubłagany nie
p rzy jac ie l poko len ia  Chadżarów , będąc sprzy
m ierzeńcem Szuperlanów , naybitnieyszego w A zy i 
n a ro d u , za ledw o może bydź przez samego Sza
cha poskrom iony. Lecz nie raz juz liczne miasta 
Chorasanu tego ostatniego jarzm o zrzuc iły . N e - 
ras g łów ne miasto tey p ro w in e y i, B a lk iT e r a t ,  
podlegają C hanow i K abu lsk iem u . K a b u l oko ło  
100,000 m ieszkańców zaw iera jący , p rzyrodzo- 
nem położeniem  obronny , roz leg łym  handlera 
jest bogaty.

Ł a tw o  wnosić można , że Chorasan, chociaż 
jest naypięknieyszą Persyi k ra in ą , jednak ty lu  
niezgodnym i narodam i nape łn iony , n ie w ie lk ą  
korzyść d la  n iey przynosi. Czciciele A lego po
czytu ją  Chorasan za ziemię św iętą, i  odbyw ają 
tu  p ie lg rzym ki d la  odw iedzania grobu A li-B e n -  
Musaha , w  mieście Tusie czy li Meszedzie , w e 
w n ą trz  pysznego m ecze tu , przez Szacha - Abbas 
wzniesionego.

T ru d n o  jest .ściśle ludność Persyi oznaczyćt 
tam eczni m ieszkańcy u trzym ują , że oko ło  60 m i
lio n ó w  ich  liczba w y n o s i: jest to  w idoczne n ie
podobieństwo : zważając bow iem  na istotne tey  
ziem i położenie , jey góry nieprzebyte , rozleg łe 
p u s tyn ie , obszerność step piasezystych i solnych,
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liad i 5 milionów mieszkańców przypuścić nić 
można (*).

Dwa Sći rodzaje rządców perskich prowincyy 
Sardarchany iKulambegi: pierwsi podczas woy- 
ny dowodzą woyskiem nie tylko swojem* lecz i 
Kulambegów , którzy zresztą w niczem od nich 
nie są zaległymi. Obszerność władzy każdego 
rzadcy zależy od przychylności monarchy, który 
częstokroć i pograniczne prowincye pod jego w ła
danie oddaje. Rzadko jednak rozkazy dw oru 
przez rządców ściśle są spełniane: ci bowiem 
zmuszeni Szachowi i jego możnym zausznikom w 
drogich podarkach składać daninę, a razem dla 
utrzymania świetności swoich orszakow i dla 
zabezpieczenia sobie, w razie utraty urzędu, do
brego b y tu , wszelkiemi sposobami ,zdzierstwa 
naród uciemiężają, Niekiedy ciężar ucisku ośmić- 
la  poddanych do Szacha skargi zanosić; ale spra
wiedliwość nie spieszy dla nich ulgę uczynić. 
Ministrowie i możni przekupem na stronę rząd* 
ców skłonieni, jeśli nie mogą od wiedzy Szacha 
skarg uchylić, umieją przynaymniey przedsta
wiać one za zbyteczne lub niesprawiedliwe; na
reszcie skutecznie usiłują tak przedłużać sprawę, 
że biedue ucisku ofiary, próżną nadzieją i ocze
kiwaniem znudzone , -wracają do siedlisk nędzy, 
bardziey jeszcze szukaniem sprawiedliwości wy ■ 
cieńczone. Możni jednak nie mogą odmawiać przy
jęcia próśb od ludu : przystęp bowiem do tronu 
nie jest w’zbroniony, i Szach codziennie kilka go
dzin yyymierzaniu sprawiedliwności poświęca.

(*} Żober (Jaubert) , k ładzie lic z b ę  m ieszkańców 7,199,000  
w yn oszącą; a H assel 11,987,000, licząc w  to i ,5o6 ,o o o  
koczujących .

* 7 *
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Lecz cóż stąd, cliociaź i skargi są wysłuchane i  
rzadca łupieżny karę odbiera? Oto z łaski mo- 
narszey nowy zdzierca to mieysce zayniuje, i ła 
skę tę nowemi darami zawdzięczać powinien, a 
prędzey lub poźniey w źrzódle ucisku narodu, 
koszta swoje z lichwą okrutną wyczerpnąć musi. 
A ta k ,  kiedy jeden rządca karę odbiera , często
kroć jego następca śroższym dla poddanych staje 
się ciężarem ; stąd to pochodzi, że lud rzadko do 
podnóżka tronu żale swe przynosi.

Rządzcy prowiucyy, naśladując Szacha, po
dobnież jak on utrzymują swoje dwory, i mają 
swoich urzędników, którzy od monarszych miarą 
przychodów tylko są odróżnieni. Szach zazwy- 
czay każdemu z rządzców dodaje trzech urzę
dników , w tym celu, aby ci ich postęki postrze
gali i o tern jemu donosili; lecz łatwo się domy
śleć można , że rządcy często znaydują sposo
bność na swoję stronę stróżów takowych nakło
nić. Nadto jeszcze Szach od siebie stanowi do- 
wódzców miast {Darahe) i komendantów twierdz 
{Chanów) , którzy rządcom prowincyonaluym 
nie podlegają.

Dochody, które Szach z hołdujących jemu 
prowincyy pobiera, jedne są pewne , drugie nie
określone : pierwsze składają się z ozuaczoney 
liczby płodow ziemnych, oddawanych jemu W 
n a tu rz e ; drugie są podarki przez rządców i u- 
rzędników z obowiązku jemu składane, a te 
powinny zawierać rzadkie i kosztowne rzeczy, 
jakie w częściach państwa tym urzędnikóm pod
władnych, znaydować się mogą. Niektóre jeszcze 
korzyści Szach wyciąga z ce ł ,  wypuszczanych 
w dzierżawę dóbr koronnych i z podatków miey-

i
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skich , nienniiey z opłat, jakie hordy koczujące 
składają, i osobno z poborow za użycie wód cie- 
kącycb, ziemia albowiem Persyi żadnych płodow; 
bez polewania czyli skrapiania wodą nie wy
daje ; ktokolwiek zatem dla siebie lub swoich 
gruntów użycia wody potrzebuje , pewną opłatę 
dawać za to jest obowiązany.

Urzędnicy od nayniższego aż do naywyżśzego 
stopnia , w sposobie płacy mają sobie nadawane 
ziemie , które przez cały czas służby, ich wła
snością zostają. Zwyczay ten rozciąga się aż do 
samego monarchy , i trzecia część każdey pro- 
wincyi osobno jeszcze do jego należy pod nazwi
skiem Charsz-Szach'i (dóbr koronnych), i pod 
tym Względem zpod władzy rządzcy jest wyjęta.

Ta trzecia część zwyczaynie w dzierżawę 
oddawana, przynosi równie, jak reszta ziemi, 4o 
procentów od płodów swoich. Jeden wezyr jest 
wyznaczony do zarządzania temi dobrami i po
bierania z nich dochodu.

Rządzcy prowincyy rozsądzają sprawy cy
wilne i kryminalne ; jednak bez osobnego od sa
mego Szacha zatwierdzenia, wyroku śmierci da
wać nie mają władzy. Częściey zatem na karę 
pieniężną winnych skazują , a summy stąd zbie
rane, chociaż wyłącznie na dochod monarszy są 
przeznaczone, jednak po większey części w ich 
ręku zostają. Każdy rządzca musi utrzymywać 
przy dworze osobę zaufaną , która jego korzy
ści ubezpiecza, działa w rzeczach jego prowincvy 
dotykających , a razem często jego uwiadamia 
o skłonnościach względem niego ministrów, mo
żnych zauszników i samego monarchy.



W  urządzeniach woyskowych od niedawne
go c*asu niektóre poprawy korzystne nastały. 
Abb as-Mirza, mniemany następca tronu,jako s tar
szy syn panującego Szacha Fet - Ali -  Chana, jest 
izą d z c ą  prowincyy Aderbidżan, i w Tawris  czyli 
Tebris  przebywa. Zdaje się , ze jemu przezna
czenie zleciło powrócić Persyą do tego stanu po
tęgi i świetności, w  jakim zostaw ała, nim d łu -  
giemi zatargami i woyną domową rządze ów po
jedynczych, do opanowania t ronu  sięgających, zni
szczona, w pustynie swóy ogrom zamieniła. A b
bas te przymioty posiada , k tóre jego naród u -  
szczęśliwić m ogą : jego łagodność , dob roć , mi
łość k ra ju ,  ła tw e  poymowanie cudzych i szyko
wanie bystre własnych myśli, wszystko to po
myślne wróżby podaje, szkoda tylko, że niekiedy 
złemi radam i bywa powodowany. B ra t  jego M ah- 
m ud-A li-M irza, jednegoż dnia z nim narodzony, 
również miał praw o do tronu, lecz charakter zu
pełn ie-przeciwny. Był on hardy  i rozpustny , ale 
waleczny, przedsiębiorczy i w postanowieniu nie- 
wzruszony.Cboroba cholera morbus, schwyciwszy 
go pod murami Bagdadu , właśnie wśrzód zwy- 
cięztw przezeń nad Turkam i odniesionych, uw ol
niła  Persyą od okropności woyny domowey, k tó- 
rąby niezwłócznie ten  współzawodnik do tronu 
przeciw bra tu  swemu po śmierci oyca zapalił In
nych czterdziestu siedmiu synów Szacha, także 
praw ie  wszyscy miastami lub prowineyami w ła
dają ; lecz ich moc bardzo ograniczona, nie może 
bydż dla  Abbas-Mirzy niebezpieczeństwa przed
miotem.

Za poradą W schodnio-Indyyskiey Angielskicy 
ł tom pan ii , k tó ra  na ten  cel corocznie naw et pe-
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wną summę posiłkową (*) w ypłaca ; jak również 
pobudzony chęcią przewyższenia swojego brata , 
Abbas-Mirza, skłonił się do uzbrojenia i ukształ- 
cenia na sposób europeyski oddziału woysk swo
ich. Rychło on przekonał się, jaka jest wyższość 
europeyskiey karności, i przedsięwziął ten ko r
pus powiększyć , a z czasem i wszystkie woyska 
swojey prowincyi na teyże stopie postawie.

Oficerowie francuzcy, w  1809 r. przy posel
stwie Jenerała  Gardan do Persyi p rzyby li , zay- 
mowali się ukształceniem kilku półków , a mia
nowicie dwanaście szwadronów lekkiey jazdy, 
pod naczelnictwem jednego oficera francuzkie- 
go , na czas tu  pozostałego , urządzone zostały.

Dziesięciu oficerów angielskich ze służby 
W schodnio-Indyyskiey kompanii, dotąd w Persyi 
będący , skłonili potem xięcia Abbas-Mirzę do 
nowego jego woysk urządzenia. Uformowany 
został korpus nowy z trzech ro t  konney arty lle-  
ryi złożony. Kapitan  angielski, w  randze Saapa, 
był tego korpusu dowódzcą, i nadto miał pod sobą 
perskiego półkownika i dwa półki piechoty, p o 
dobnież przez angielskiego oficera dowodzone. 
P ó łk  jesttzłożouy z dwóch batalionów ; każdy 
batalion na sześć ro t  podzielony , a każda rola 
dziewięćdziesiąt ludzi zawiera. Takow e półki są 
pod władzą perskich półkowników. Oprócz te 
go znaydują się w T aw ris  dwa półki piechoty, 
z  zagranicznych zbiegów złożone , i trzy półki

(*) W edług przymierza w  iSog r. z Anglią zawartego, summa 
ta posiłkowa około 24o,ooo funt  szter.  wynosiła , lec* 
teraz  okoliczności się zmieniły i Koiupmija żądając u- 
rnnieyszenia woysk regularnych w fe rsy i  , wypłaca jey 
ty lko  corocznie 112,000 fun. s te r .  ; ale i to jedynie dla U- 
traym ania  związków handlowych.



jazdy , k tó re  przez czas niejakiś pod kom m endą 
oficera szwedzkiego zostawały.

Całe te  woysko, dobrze urządzone , około 
2 5,ooo ludzi zawńera; każdy z nicli, oprócz czap
k i i szaraw arów , europeyskim  sposobem jest 
odziany. W oysko to jest rozłożone na kw ate
rach w  prow incyi aderbidżariskiey (*). W k o n -  
nicy każdy żołnierz jest uzbrojony szablą, ka
rabinem  i parą pistoletów , av ładow nicę na ple
cach zawieszoną wkładanych; a tym  sposobem 
człow iek szwankując z konia, przy swojey broni 
zostaje. A ltylerya podobnymże sposobem jest u - 
zbrojona, lecz kanoniery po jednym tylko pisto
lecie mają. T o woysko kosztem ĄbbasrM irzy 
jest u trzym yw ane ; lecz ponieważ Szach w  ni- 
czem na ten  cel dochodów jego nie pomnaża, 
niepodobna zatem, aby na wszystkie w ydatki jego 
kassa wystarczać była w  stanie , dla tego czę-: 
stokroć rok  cały woysko swojego żołdu nie od-, 
bierą.

Sześć w ielkich  turkom ańskich koni zwyczay- 
nie wiezie dw ónasto-funtow ą arm atę , haubicy 
zaś i inne działą polne, zaprzęgiem czterokon- 
nym  są ciągnione, Oprócz; trzydziestu  lub  czter
dziestu ludzi, do każdey arm aty dodanych , ry -  
sztunek w ojenny w  skrzyniach , na grzbietach 
w ielb łądów  jest dźwigany ; lecz to w iele n ie
dogodności sprawuje: albow iem  w kładanie i zdey- 
mowanie tych skrzyń , nie mało czasu zabiera;

(•) W ed łu g  rdchunku Zubera, Fersya ma około 4.000 regu- 
larney jazdy (kalamszi). 20,000 ludzi na sposob europey- 
aki wyćwiczonych. 80,000 jezdnych z hord koczujących, 
na zawołanie do boju, i i 5n,ooo m i l i c y i ; lecz to wszyst
ko może się tylko odnosi* do czasu, w k tórym  te  wiado
mości powzięte były.



a przytóm, w  zdarzonym przypadku , wszystko 
straconem bydź może. W  roku 18 11 znaydo- 
wało się w Persyi dział dwónasto-funtowych 12, 
haubic 6 , i 4 armaty ośmio-funtowe, te wszy
stkie były dobrze opatrzone.

Jedna jest tylko w  Persyi fabryka odlewa
nia armat. WschodnioTlndyyska kompanija do
stawia k u le , lecz w  bardzo wielkiey cenie i 
niedostateczney ilości; dla tego Persowie są zmu
szeni używać kul ołowianych i miedzianych. 
Abbas, baczny na wszystko, co jego krajowi po
żytek przynieść moze , wysłał w 1817 roku do 
Francyi i Anglii wielu młodych Persoav, dla u- 
czeniasię mechaniki i mineralogii, w celu korzy
stania z bogatych,dotąd zaniedbanych,kopalni. Do 
czasu ostatnich zaburzeń, podług ustaw Szacha- 
Nadyr, siły wojenne Persyi, składały się z woysk 
domu Szacha i korpusów posiłkowych, których 
czę<ć pewną każda prow incya, stosownie do 
swojey rozległości, ludności i bogactw , swoim 
kosztem utrzymywać była obowiązana.

Każdy żołnierz miał sobie wydzielony ka
w ał gruntu , z którego własną pracą musiał sie
bie opatrywać: ziemia ta po jego śmierci pra
wem spadku zostawała własnością starszego sy
na , jeśli ten w  obowiązek oyca chciał wstępo
wać. Tych żołnierzy nie wiele już zostało, 
i te urządzenia upadły od czasu zamieszań, 
które wstąpienie na tron teraźnieyszego Sza
cha poprzedziły. Teraz każda prowincya u- 
trzymuje swoim kosztem korpus woyska, bę- 
dący pod dowództwem , albo wybranego przez 
Szacha naczelnika, albo pod władzą rządzcy 
mieyscowego. Żołnierze po wioskach są umie-
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szczeni i mogą się zaymować rzemiosłem; lecz 
na pierwsze zawołanie stawać do marszu są o- 
bowiązani. Jeden oddział takowego woyska, sta
now i gwardyą rządzcy prowincyi i ma osóbne- 
go naczelnika. Podczas woyny, żołnierze od
bierają płacę , a jazda i furaż dla koni. Jeśli 
którem u koń padnie podczas służby monarszey, 
drugiego natomiast ze skarbu odbiera. Każdy 
żołnierz jest zbroyny, parą pistoletów , szablą 
i kinżałem , nadto niektórzy w łuk i strzały są 
opatrzen i, a niektórzy mają wielkie karabiny, i 
przy nich noszą, na pół łokcia długie ńudły d re
wniane ; strzelać bowiem Persowie nie dobrze 
umieją, ukląkłszy więc, i na wetkniętych w zie
mię widłach, broń oparłszy, celują. Officero- 
wie powinni, urodzeniem i osiadiością, należeć 
do tey prow incyi, w  którey służbę odbywają. 
Żołnierze ćwiczeń nie znają: jednak porządek 
w  ubiorze i posłuszeństwo dla naczelników świę
cie zachowują , a w  czasie letnich leży , uczą 
się strzelania. W  ogólności Persowie są mężni 
i waleczni. Woysko Szacha składa się z wielu, 
dobrze urządzonych korpusów. Pierw szy kor
pus (zerbas) piechotę zawiera, a ta jest zbroy- 
na w  karabiny, widłami opatrzone, szable, kin- 
żały , krótkie kopije i tarcze; jestto oddział na
czelny, w  którym officerowie przez samego Sza
cha są naznaczani: jedna jego część utrzymuje 
załogę po miastach, należących do korony; dru
ga zaś granic strzeże. 4,ooo ludzi z tego kor
pusu , na granicach Sudżestanu, od napadu A- 
rabów kray zabezpiecza. Płaca w  woysku nie 
jest jednostayna, ale do zasług i ważności służby 
zastosowana. v
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Korpus drugi, z 12,000 pieszych złożony, 
będący właściwą gwardyą Szacha, rozłożony 
w stolicy i jego okręgu przez S a r  dar a (je- 
nerała) jest dowodzony. Żołnierze tego oddzia- 
łu  noszą ubiór koloru purpurowego i pas sre
brny , są uzbrojeni w dwa karabiny z bagnem 
ta m i, od posła angielskiego Szachowi darowa- 
ne. Kiedy Szach oddala się z pałacu, oddział 
jego gwardyi naprzód się udaje. Szach zwyczay- 
nie piechoto lub na koniu postępuje sam jeden, 
przynaymniey na dziewięćdziesiąt krokówr or
szak swóy zostawując za sobą, i n ik t bez jego 
rozkazu nie śmie natenczas do niego się przy
bliżać. Gwardya jest utrzymywana kosztem mo
narchy, i każdy żołnierz co rok pobiera po 10 
tomanów. Głównyin obowiązkiem gwardyi jest 
spełnianie służby na dworze , ale w arty go
dzinowe zaciągać na wschodzie nie ma zwy
czaju; jeden tylko Abbas-Mirza,w oddziale woysk 
swoich, ustanowił odbywanie straży na sposob 
europeyski.

Konnica trzeci korpus woyska stanowi: żoł
nierze ci nazywają się K u la m -S za ćh  (niewol
nicy Szacha), a urząd naczelnika tego korpusu, 
jest jednym z nayważnieyszycli wr woysku. Pod
czas woyny kularowie są odziani pancerzem i 
szyszakiem ; karabin , szabla i pistolety są ich 
uzbrojeniem ; lecz w  czasie pokoju , noszenie 
tylko szabli i kinżału od innych mieszkańców 
ich powierzchowność odróżnia. Sześć tysięcy 
ludzi, pod nazwiskiem strzelców  w oyshow jchy 
korpus ten składają: mają oni wyłączne prawo, 
nasamprzód nieprzyjaciela napadać. Chociaż żołd 
tych żołnierzy nie jest ani w ie lk i, ani z pe-
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wnością oznaczony, lecz często Szach daje im 
takie polecenia , w  spełnieniu których nie ma
łe  korzyści znaydują. T rzeba  w iedzieć, ze w  P e r-  
syi jest zwyczay , iż jeśli Szach kom ukolw iek 
podarunek posyła , ten  posłańca hoynością mo
narszą nagrodzić pow inien ; a częstokroć Szach 
wcześnie naznacza summę, jaką posłańcowi za
płacić potrzeba. Rządzcy prow incyy i inni zna
kom itsi urzędnicy,często otrzym ują w  podarunku 
od Szacha w ierzchnią suknią honorow ą, przez 
kulara  posłaną: ta  łaska bardzo w iele im kosztuje: 
oprócz bowiem wzajemnych podarunków , jakie 
Szachowi na znak wdzięczności udarow any uczy
nić pow inien, musi jeszcze dać posłanem u kula- 
row i, od dwóchset do pięciuset tam anów, albo ko
n i, przy  tem  zbroję i odzież, stosownie do stopnia 
w zględów  otrzymanych. K ularow ie n iekiedy 
posyłają się także dla ukarania rządzców  i w  o- 
gólności wszystkich o so b , na k tó re  m onarcha 
gniew  swóy obróci. Jeśli ze strony tey  ofia
ry  odpor jest przew idyw any , natenczas posy
ła  się suknia w ie rzch n ia , k tó rą  ku lar na ska
zanego nadziewając kinżałem  go u d e rz a , i po
tem  głowę ucina ; a przytom ne osoby, nigdy 
nie śmieją sprzeciw iać się spełnieniu tey  kary. 
M iędzy kularam i nie masz officerów, lecz wszy
scy żołnierze są rów ni sobie, i ty lko wodzow i 
i monarsze podlegają ; pełn ią  oni także rozm ai
te  obowiązki przy dw orze i częstokroć na Cha
nów , albo rządzców  prow incyy wychodzą.

C zw arty korpus woyska, podobnież z kon
nych żołnierzy jest złożony : nazywają się oni 
K u lartu ffen -k i  (niew olnicy, strzelbam i u zb ro 
jeni) , liczba ich około 4o ,ooo  ludzi wynosi; lecz
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ci nie tnają p rerogatyw , kularom właściwie, 
służących. W  potrzebie pieszo walczyć mogą; 
broń ich jest szabla , pistolety i karabin, widła
mi opatrzony. Na żołd odbierają corocznie po i5  
tomanów , i nadto po trzy miary zboza. Są oni 
w aleczn i, i naczelnicy ich z zasłużonych i do
świadczonych w eteranów  są wybierani.

Artyllerya od Szacha-Nadyr do Persyi wypro
wadzona , wr nienaylepszym znayduje się stanie. 
Podczas ostatniey z Rossyą w^oyny, Persya miała 
znakomitą arty llerya , ale ją w  tey wyprawie 
straciła. W  kilka lat poźniey, W schodnio-In- 
dyyska angielska kompanija , obdarzyła Szacha 
pięćdziesięciu arm atam i, z żelaza lanemi, któ
re razem z będącemi w  Tawris u Abbas-Mirzy, 
całą teraźnieyszą artyllerya składają. Artylle- 
rzyści w gorszym jeszcze , niż ich rynsztunek, 
znaydują się stanie. Oprócz trzech rot kanonie- 
l-ów, przez Abbas-Mirzę urządzonych, w  całem 
woysku perskińm, nie masz człowieka, zdatnego 
do spełniania czynności przy armacie. Przed
tem był w  użyciu gatunek artylleryi* na wdel- 
blądach wożoney, pod nazwiskiem zanbtiruk. 
Łatwość i szybkość poruszeń takiego woyska, 
zwłaszcza w  mieyscach górzystych i dróg nie- 
mających, były wpraw dzie ważne , tego spo
sobu dźwigania armat zalety. Umieszczano ar
matę na grzbiecie wielbłąda , a w  razie potrze
by w ystrzału , źwierze to zginało kolana ku 
ziem i, a potem znow stawało na nogi i w  dal
szym chodzie kononier armatę nabijał. Spory 
bieg wielbłąda, ochraniał tę artyllerya od na
padu konnicy. Tysiąc dwieście w ielbłądów, ja
koby na ten  koniec użytych było ; cokolwiek
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bądź, urządzenie starannieysze tego sposobu, mo
głoby przynieść korzyści znakomite.

T e korpusy składają woysko właściwe, ale 
W zdarzeniu potrzeby, każdy poddany, według 
ustaw K oranu , pod bronią stawać powinien.

W  czasie woyny każdy żołnierz prawym sta
je się panem tego wszystkiego, co na nieprzyja- 
cielu zdobyć p o tra fił; ma nawet prawo sprze
dawać niewolników, przez się zabranych, jeśli 
tylko nie są w oyskowi: bo ci do- Szacha nale- 
ża. W edług tamecznych ustaw woyskowych, 
żołnierz płacę od monarchy biorący, duszę mu 
swoją W zastaw oddaje, i jeśli ucieczką wykro
czy , przelaniem krw i własney odpowiadać po
winien; każdy zatem zbieg woyskowy śmiercią 
jest karany*

W  Persyi jest w ielu jenerałów (SarŚa.rów) 
i jeden jeńeralissimus (B agiivk-Sardar) ,  którą 
dostoyność sprawuje teraz następca tronu Abbas- 
Mirza. W  czasie woyny każdy Chan cztermaset 
lub pięciuset ludźmi piechoty , albo jazdy do
wodzi ; a w  czasie pokoju mieysce sędziego, 
rządzcy lub ministra zaymuje. Często widzieć 
się daje, że duchowni wysokiego stopnia, woy
skowych naczelników urzędy sprawują; a u K ur
dów kapłani zawsze pierwsze mieysce w  woysku 
trzymają. Po Chanachbezpośrednio następują puł
kownicy (Bimbaszi), potem kapitani (Juzbaszi), 
a nareszcie podofficerowie (Pimszi) (*). W ojen- 
ney sztuki Persowie prawie nie znają: podczas 
natarcia na nieprzyjaciela, zwyczaynie rozdzie
lają się na trzy  części, w  szereg wyciągnięte,

(*) T o  jest ty siącem , stem  i p iąćd iiesiąc ią  ludźm i prsywot- 
dzący.



i każdy oddział, za zwyczay w znaczney odle
głości , bez porządku, strzelać zaczyna ; potem 
jazda w niezliczonych okrzykach powtarzając 
d l l a ! na oślep nieprzyjaciela uderza. W  ta
kim razie woysko przeciwne ustępuje; a po
nieważ Persowie, tak jak Turcy, żapaśnych od
działów czynić nie mają zwyczaju , pospolicie 
więc pierwsza potyczka rzecz rozstrzyga. Jeśli 
zwycięztwo jest z ich strony, wtenczas do ostatka 
ścigają nieprzyjaciela ; lecz w razie porażki, na
gle rozproszeni zostają: nigdy bowiem iiie my
ślą wcześnie o zabezpieczeniu dla siebie odwró- 
tu. Oto jest wszystko , co może bydź godne 
wiadomości o stanie wojennym Persyi i postę
pie ich w sztuce wojenney.

(Dokończenie w następującym numerze.)

P O D R Ó Ż E .
W i a d o m o ś ć  o  p o d r ó ż y  majora Alex. Gordona Laing, 

do krajów Timanee, Kooranko i Soolima , na za
chodzie Afryki położonych.

{ D o k o ń c z e n i e . )

R  o z. S. W  czasie pobytu w  Kantato, F . 
Laing, otrzymał deputacyą z Falaba, miasta sto
łecznego Soolim a, od króla tego narodu, na jego 
spotkanie wysłaną , która , według tamecznego 
zwyczaju* parę kofii z Sobą przyprowadziła. Je
den z deputowanych, znając już wprzódy M. L a 
ing z widzenia w obozie Mandingów, postrzegłszy 
go dopiero, skakał z radości i głośno powtarzał: 
„prawda ! prawda ! to ten sam biały człówiek 
,,od brzegów morza przybyły , który dał słowo 
,f Yardowi, że kray Soolema odwiedzi; to tert sani
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„Mały, k tóry przyrzekł piechotą przyyść do nas, 
„ i teraz spełnił swoją obietnicę.”

Po wyjezdzie z Kamato, pogranicznego z Sooli- 
manami miasta Kooranków , P . L a ing  udał się 
do Falaby. Droga przechodziła przez rzekę R o -  
kelle, która w  mieyscu przeprawy na i o o yardów 
(około 276 stop) jest szeroka. Przebywanie 
mieysc podobnych w  Afryce niemałem dla po
dróżujących bywa utrudzeniem ; jednak w  tern 
mieyscu przemysł mieszkańców uczyniwszy nie
które pomoce, wiele przeszkód potisuwał. Ma
jor L a ing  przechodził więć R okelle  po moście 
szczególnieysżey budowy, od tamecznych nyan- 
kaf.a nazywanym, który u Mandiiigów, Kooran
ków i Limbów jest w  użyciu. Jakkolwiek most 
takowy nie ma wielu wygód zalety, jednakże jest 
dowodem czynnego przemysłu i ciekawy widok 
przedstawia.

Trzy grube liny Z w itek drzewnych ukręcone,, 
w  poprzek rzeki rozciągnięte i do dwóch drzew  
ogromnych na przeciwnych brzegach rzeki sto
jących przytwierdzone , takowy most składają. 
Drzewa te most utrzymującej w  młodości swojey 
nawzajem ku sobie nagięte , teraz rozłożyste- 
mi wierzchołkami prawie są złączone. Jedna 
z tych lin nayniżey zawieszona służy do prze
chodzenia ; dwie zaś poboczne mieysce poręczow 
zastępują ; a wszystkie trzy w  całey swojey dłu
gości , powrozami z winnych latorośli , lak gę
sto są spojane , że przechodzący za każdem po
stawieniem nogi podobne całego mostu sprawuje 
wahanie , jak gdyby po słabo napiętym postępo
w ał powrozie. Cała nyankata u brzegu na stop 
4.0 w  górę jest wzniesiona, i wchodzić na nią
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po splecionych z winnych latorośli drabinach po
trzeba ; na środku zaś przeprawy przechodzień, 
nie wyżey, jak na dwie stopy, unosi się nad wodą 
i z wielką ostrożnością tę kołyskę przebywać mu 
należy. Po tey przeprawie pierwsze miasto, które 
P. Laing  znalazł na drodze do Falaby, jest K o- 
m ia  mniey znakomite od K am ato .

Daley po niejakim przeciągu podróży przy-, 
był do S e m b a , gdzie przez kompanią muzyki 
spotkany i na plac a v  środek miasta zaprowadzo
ny , blisko 700 osób dobrze ubranych widział 
około siebie. T u  był gościnnie mlekiem , jaja
mi i kurczętami częstowany.

Sem ba  leży na wzgórku wyżey, niż inne Afry
kańskie miasta, przez P. L a in g  w idziane: wy
niosłość jego nad powierzchnią morza do i 4go 
dochodzi. Praw ie tak jest, jak Kamato, zabudo
wane i obwarowane palisadą, przez którą dwa 
weyścia prowadzą. Nie zbyt stąd odległe miasto 
Konkodogoore, około 3,ooó do 4 ,000 mieszkań
ców zawierające, lepiey od innych w tych stro
nach jest zabudowane. Okoliczne łąki trzodami 
owiec i bydła rogatego okryte , przyjemny wi
dok sprawują. W  tem mieście P . Laing  był od 
jednego z rodziny królewskiey uprzeymie spot
kany.

11 czerwca przybył nakoniec nasz podróżny 
do la la b a , stolicy kraju Soolim a  , gdzie przy
bycie jego było już oznaymione i król tameczny 
z niecierpliwością go oczekiwał. Po weyściu do 
miasta na plac środkowy był zaprowadzony i 
tam od licznego narodu i 2,000 woyska, w  łuki, 
dzidy i strzelby zbroynego otoczony , odbierał 
przywitanie. Cała wystawa i wspaniałość, na jaką 

V s .  W ‘i. H i s t ,  i  L i t ,  T .  1. 1826  r. kwiecień.  1 8



ty lko  afrykański monarcha zdobyć się może, 
liczne w ystrzały  ognistey broni, szumna w rza
w a, m uzyką nazwana , to wszystko tak obficie 
użytem  było , ze szanowny poseł angielski mo
cnym bólem głowy tę  salw ę przypłacił. K ró l 
go przy jął bardzo uprzeym ie i dwiem a grubem i 
złotem i obrączkami udarow ał. Osobę i charakter 
tego m onarchy nazw iskiem  Assana Yeera , P . 
L a in g  następnie w ystaw ia : ,,Jest to człow iek, 
mający około la t 60 w ieku, na 5 stop i 11 cali 
angielskich wysoki, powierzchowność jego obie
cująca , postać poważna i miła. Ubiór jego zw y- 
czayny,z czarnego krajowego sukna zrobiony b a r 
dzo m u dobrze przystaje. Pow iadają , że zawsze 
jednostayną prostotę i mierność zachowuje ; ja
koż w  istocie, różnie od wszystkich Afrykanów , 
żadnych błyskotnych ozdób n ie używ a i stróy  
jego a v  niczem od odzieży nayniższego z jego pod
danych nie ma różnicy.”

„Jego cnoty nie tylko w e w łasnym , lecz i 
w  sąsiednich narodach są sław ione. W spaniała  ła 
godność z jaką prośby poddanych przyym uje, 
czynność i  spraw iedliw ość a v  ich w ypełnieniu , 
powszechną miłość m u zjednały.”

„Z atrudn ien ia  jego zwyczaynym  porządkiem  
codziennie następują. O św itaniu sen porzuca i 
pierw sze dnia godziny domowym urządzenióm  
oddaje : w  tenczas rozkazuje przygotowanie po
tra w  dla gości i n iew olników  swoich ; daje w y
słuchanie chcącym się z miasta wydalać i udzie
la albo odmawia , w edług potrzeby, takow e po
zwolenie. O godzinie 9 udaje się na mieysce są
dowe i tam  aż do trzeciey z południa zostaje ; a 
w  tym  czasie wszyscy w olny p rzystęp  do niego
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mieć mogą. O godzinie trzeciey powraca na obiad, 
który zwyczaynie z ryżu i nieco polewki zło
żony , skromny jego posiłek stanowi. Podobnie, 
jak wszystkim jego poddanym, użycie łyżki nie 
jest mu znajome , i gdym go chciał opatrzyć w  to 
naczynie , nie przyjął mojey ofiary. Po obiedzie 
ma zwyczay, w  towarzystwie jednego tylko nie
wolnika odwiedzać Staw, gdzie chowa przyswo
jonego krokodyla ; tam odbywa umywanie, i dal
szą przechadzkę, aż do zachodu słońca przedłuża. 
Resztę wieczoru przepędza w  swojem mieszkaniu 
i od nikogo nie jest widziany. Podobno, że część 
tego czasu praktykom i ćwiczeniom poświęca.” 

„Podczas rozmowy, jaką Assana Yeera ze mną 
prow adził, można było postrzegać przenikliwy 
jęgo rozsądek, i jasne rzeczy poymowanie, które 
ła tw o mu pozwalały oceniać wszystkie korzy
ści stanu społecznego i tego kształtu rządu, któ
rego on dotąd nie miał wyobrażenia. Jednakże 
przesąd przeciw wolności handlu , tak mocno 
w  umyśle jego jest Wkorzeniony, iż nie można 
było z łatwością do zawarcia stosunków handlo
wych woli jego nakłonić.’J

W ciągu pobytu P. Laing  przez 5 miesiące 
w  Falaba , starano się go bawić przez rozliczne 
uroczystości i publiczne widowiska, na ten koniec 
daWane. Zellemy czyli bardowie, święcąc jego 
przybycie , w wojennych śpiewach dzieje swo
jego narodu głosili. Ułomek następny , jedney 
z tych pieśni może dać o ich treści wyobrażenie.

,-,Mieszkańcy Fiilath  są mężni rycerze; je
zd n a  tylko kraina Fulath może się oprzeć Sooli- 
„nie. Trzydzieści tysięcy FulathoW , jak gro. 
,,źney rzeki rozhukane fale , z przyległych pa-

1 8 *



„gór ko w  z stąp iły  , obiegli Falabę i rz e k l i : sy
no w ie  Falaby ! zapłaćcie nam  dań bogatą , albo 

’’wasze miasto pochłoną płom ienie. W aleczny 
,’Yarad cisnął im strzałę zębatą i rzek ł, prędzey 
„życie moje, niż dań weźmiecie. W szczęła się 
, ’b itw a zapalczywa , słońce się schowało i nie 
’’chciało liczyć m nóstwa poległych rycerzy. Na
c ią g n ę ły  chm ury , i niebo tak  było posępne, 
’’jak czoło Kellem aona (wodza). Fulatow ie byli 
’’w aleczni, ale ich trupam i row y opasujące Falabę 
„napełnione; cóż mogli uczynić naprzeciw  L w a 
,’Soolimy!. Resztę Fulathow  ucieczka zbawiła, 

’„uciekali, by w ięcey nie w rócić, i Fąlaba w p o -  
„koju zostaje.”

K iedy ucichły śp iew ania , jeden człow iek, 
grający na instrum encie, podobnym do gitary, 
rozpoczął piosnkę przyjem ną i dosyć dobrym  
głosem przyśpiew yw ał swem u brząkaniu.

C hlubił się on, że dźw ięk jego m uzyki uleczał 
choroby , łagodził dzikie zw ierzęta i w ężom tań- 
czyć rozkazyw ał. „ J e ś l i ,  rzek ł, biały człowiek 
„pozw oli, ja m u jeden dowod mojey sztuld po

każę.”  W te m  weselszą piosnkę zanucił i na
tychm iast wąż ogromny w yśliznął się z parkanu 
podwórza i w ielkim  pędem  bieg swóy ku niem u 
przybliżał. Natenczas m uzyk, zmieniając notę, 
łagodnieyszym pieniem  w ydał te słowa: „w strzy- 
,may się w ężu ! bieg tw óy zbyt chyży zwolnić 

’’potrzeba , ”ja ci rozkazuję szanować białego.”  
W ąż  w ypełn ił rozkazy ; a śpiew ak tak daley 
p ro w a d z ił: „w ężu ! trzeba tańcować , bo czło

w iek biały odw iedził Falabę. Skacz wężu, skacz, 
’’wszakże dziś chwila praw dziw ie szczęśliwa.”  
Natenczas w ąż k rąg  silny zaw inął i tak lekkie



w  powietrzu robił wyskoki , że P. Laing  pier
wszy raz uwierzył, izby to stworzenie co podo
bnego uczynić było wstanie. Nakomec muzyk 
powstał i odszedł, prowadząc węza za sobą. Zdzi
wienie jakie na twarzach przychodniów ^ scena 
wyryła , było ztowarzyszone z radością tame
cznych mieszkańców, ucieszonych, że czarny bia
łego zadziwić potrafił.

H o  z. 6. Wezasie swojego pobytu w Falaba, 
M. Laing  odbył wędrówkę do znakomitego rma.- 
st&Sangooia, o dwie mile od stolicy położonego, 
które tak mocnym okopem jest obronne , ze w 
roku 1820, szturm 10,000 woyska Falabow, ze 
znaczna ich stratą, wytrzymało. Odwiedzał także 
żrzódło' Rohelli ; ale jego szczególna chęc wi
dzenia źrzódeł Jo lify , naywiększey afrykanskiey 
rzeki , która stąd nie daleko początek swóy bie
rze, i podobno do Delty wpływa, bezskutecznem

ZOSljR°o z. 7. Kray Soolim a, od Fal aby aż do
Joliby, n a  mil 1 2  rozległy, bardzo romantyczne, 
w pagórki, łąk i, doliny, gaje i lasy urozmai
cone "położenie zaymuje. Geologiczne własności 
tey ziemi sa też same, co i wszystkich, w tey 
stronie Afryki okolic. Góry s k ł a d a j ą  się z granitu, 
z innvm kamieniem zmieszanego; a doimy, płod
ny m ‘gruntem pokryte , gdzie niegdzie są pia
szczyste , przytem obficie rzekami oblane.

Człowiek tu nie wiele pracy dokładać po
trzebuje , aby tak żyzna ziemia , przyjąwszy w 
siebie pożyteczne pod tym klimatem nasiona, ob
fitym go obdarzyła plonem. Przeto mieszkańcy 
tuteysi, więcey od Koorankow , a tern bardziey 
od Timannów, wiadomości rolniczych posiadają.
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Usiew zazwyczay przed 15 czerwca , a żniwo 
w  październiku tu  się odbywa. Maja tu  dwa 
gatunki ryżu i kilka rodzajów yam su, który 
sposobem kartofli zasadzać potrzeba. Ziemne 
orzechy , bob polny , banany , ananasy i poma
rańcze obficie tu  rodzą. Ze źwierząt domo wych 
tu  się znaydują: bydło rogate, ow ce, kozy, 
kury małego bardzo gatunku i konie, które je
dnak do mieyscowych nie należą, ale z Sangary 
są sprowadzone. Dzikie zwierzęta w  tym kraju 
są: słonie, baw oły , antilopy, m ałpy, lamparty 
i w ilki albo hyeny.

Miasta znakomitsze kraju Soolima są: F al ab a , 
Sangoufa, Sęm ba, M ousajach  i Konkodogoore, 
które razem około 2 5,qoo mieszkańców zaymują. 
Miasto stołeczne Falaba, nad rzeką l a l a  , na 
dość znaczney wyniosłości, wśród rozległey, la
sem otoczoney równiny , położone ; mocno pa
lisadą, przez którą siedm weyść krytych prowa
dzi , i rowem na 20' głębokim i stosownie sze
rokim obronne , dla woysk Afrykańskich prawie 
jest niedobytem. Domy, podobnież, jak wszędzie 
w tych stronach , z gliny są lepione i słomą po
kryte ; z tą  tylko różnicą , że kształt ich jest 
ow alny, a ochędostwo aż do upiękrzenia posu- 
nione. Całe miasto około 10,000 mieszkańców 
zawiera i do 3,000 woyska w potrzebie stawić 
może. Palawer czyli ratusz w południowey stro
nie miasta jest umieszczony ; ale wszystkie u- 
roczystości, powitania cudzoziemców i ćwiczenia 
woyskowe na obszernym placu, w  środku miasta 
położonym, są odbywane, gdzie także tron kró
lewski jest wzniesiony. K ról Soolimanow mo
że się uważać w liczbie naypotężnieyszych w  tey



części Afryki m onarchów : jest on ze swoją fa- 
m iliją w yznaw cą Iślanizm u ; poddani zaś jego są 
wyznawcam i Fetyszyzm u. N ie widać w  całym 
mieście zadney św iątyni ani m eczetu; tylko p rzy  
południow em  w eyściu do m iasta , jednego z o- 
piekuńczych G rigri stoi dom poświęcony.

N aród Soolimanów jest w ojenny: ich śpie
w y , i igrzyska ^są do sztuki wojermey zasto
sowane. Głównym  przedm iotem  handlu  , k tóry  
w  ręk u  króla, jako jedynego w  całym narodzie 
kupca zostaje , są niew olnicy i kość słoniowa; 
a oprócz M andingów i Sengarów  żaden inny na
ród  z Soolimanami w  stosunki handlow e nie 
wchodzi. K ray cały Soolima dosyć dobrze upra
w n y  ; niezepsute obyczaje narodu , łagodność 
i gościnność mieszkańcu w ,to wszystko przyjem ne, 
w  innych stronach Afryki nieznaydowane , na 
przychodniach sprawuje w rażenie. Z resztą Sooli- 
m anow ie, co do zwyczajów i kształtu  rządu, w ie
le  z Mandingami mają podobieństwa.

Soolimanowie teraz  w iele  poważenia dla 
białych zachow ują; lecz P . L ain g  w yznaje, ze, 
k iedy ten  naród w  samem S ierra -L eon a  An
glików zobaczy, pew nie ten  szacunek bardzo 
zmnieyszonym zostanie.

Rzecz jest godna u w a g i, że od czasu , jak 
m ahometąnizm szybki postęp w  królestw ach A- 
fryki u c z y n ił , n ie masz żadnego przykładu, na
w rócenia się na religiją chrześcijańską, za gra
nicami osad angielskich. Pomimo nakładów i 
trudów , jakich Anglija nie oszczędzała, na w ysy
łanie swoich missyonarzów , chrześcijaństwo ne- 
grów  , w  samych naw et kolonijach angielskich, 
jedynie tylko w  ubiorze europeyskim, odwie-
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dianiu kościołów i uczęszczaniu lia uroczystości, 
wydawać się zdaje. f

P. Laing  sądzi, ze przykład jednego z wol
nych narodów, któryby dobrowolnie przyjął 
praw a, zwyczaje, przemysł i religiją europey- 
ską , dalekoby znacznieyszy skutek uczynił.

W  pewnym dzienniku angielskim, co do 
postrzezeń P. Laing, względem wysyłania mis- 
sy i, następne są umieszczone uwagi: ,,Nie
,, jesteśmy skłonni potwierdzać zdania P. Laing, 
,, aby było przyzwoitą rzeczą, wysyłać missyo- 
,, narzów do kraju Soolima. Tyloletnie doświad- 
,, czenie powinno juz było nas przekonać , że 
, , wiele jest rzeczy, z gruntu niewłaściwych, 
„ w  przyjętym systemacie nawracania. Jakież 
,, są korzyści, z nadania nazwisk clirześcijań- 
,, skich, dzikim pokoleniom ? ; a przecież, ani 
,, tak czczych zamiarów, nasze usilności w Afry- 
,,ce dokazać nie mogły. Oświecenie i cywili- 
,, zacya, powinny do chrystyanizmu drogę to- 
,, rować. Dzieło nawracania, aby nie było zni- 
,, komem, powinno zwolna i stopniami dążyć do 
,, zamierzonego celu. Jeden jest jeszcze sposob, 
„ wprowadzenia religii clirześcijańskiey, który 
,, trwalszym skutkiem uwieńczony bydz może, 
,, a tym jest moc przykładu. Kiedy biali potra- 

fią czarnych przekonać , ze sami szczerze w to 
,, wierzą , co im wyznawać zalecają; kiedy wła- 
„ snym dowiodą przykładem, ze ich religii pra- 
,, wo , szczęśliwy na nich wpływ wywiera; 
„ tylko wtenczas, będziemy się mogli spodzie- 
,, wać ważnych postępów cywilizacyi w Afry- 
,, ki narodach. ”

R o z d z i a ł  6\ Woyny Soolimanów i in-
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life historyczne o tym kraju wiadomości , jako 
też niektóre nad handlem niewolnikami uwa
gi , przez autora w tym rozdziale objęte , jak
kolwiek interessowanym są przedmiotem, dla 
rozciągłości swojey nie mogą bydź tu umieszczone.

R o z d z i a ł  9. O wyjeździe swoim z Ta- 
laba, P. Laing tak powiada: ,, Kiedym opu
szczał to miasto, król mnie o mil kilka prze
prowadzał , i mnóztwo ludzi nam towarzyszy
ło ; a kobiety nadzwyczayną żałość swoim spo- 
sposobem okazywały. O milę od wzgórka, na 
którym Talaba panuje , tłum ludu będący za 
nami, do miasta powrócił, i sam tylko król pro
wadził mnie aż na dolinę, 11a drodze do Kon- 
kodogoorc położoną. Tu się starzec zatrzymał, 
i rzekł: że to jest mieysce naszego rozstania: 
łzy mu w oczach stanęły, i na chwilę głos 
przerwały , nakoniec ściskając dłoń moje, z czu
łością wymówił: , , biały ! nie zapominay o Fa- 
,, laba: bo Falaba o tobie nigdy pamiętać nie 
,, przestanie. Mężowie uradowali się z twojego 
,, przybycia; kobiety i dzieci, zrazu zdjęte trwo- 
, ,g ą , stroniły od ciebie, a teraz wszyscy, sie- 
,, dząc ze skrytemi w dłonie twarzam i, płaczą 
,, po tobie. Nie zapomnę rad twoich , mówi- 
,, łeś mi, co jest dobrem , i ja wiem, co moje 
,, państwo uszczęśliwić może.” Potem raz je
szcze z uniesieniem ścisnął mię za rękę, i pu
szczając ją powoli , ,, idź, rzecze , i kiedykol- 
,, wiek powróć jeszcze nas odwiedzić. ” Sza- 
110wny starzec zakrył twarz rękoma, i odszedł 
w swą stronę , a mnie się zdawało , żem z oy- 
cem feniał pożegnanie. ”

Cokolwiek odmienną drogą , major Laing



d. 27 października 1822 roku stanął na pow rót
w  S ie rra -L e o n a . . . ,

Zam iar jego podróży, w  zaw arciu zw iązków  
handlow ych , pomyślnym skutkiem  nie został u - 
w ieńczony: bądź to z p rzyczyny , ze k ro i me 
chciał utracić przez to w łasnych korzyści mono- 
nolium; badź też , ze afrykańskie narody, m e w ie
je pożytku z takowego w pływ u  Europeyczykow
dla siebie przew idują.

M iedzy innem i korzyściami z tey  podroży, 
zyskaliśmy opisanie trzech  praw ie, zupełnie do
tąd  nieznajomyoh krajów  : 1  imannee, Kooran- 
ho i Soolim a. P a n  Laing  obdarzył jeografiją, 
mappą przy  swojem dziele dołączoną , znako
m ite  część Afryki okazującą, k tó ra  prozne do
tąd  "mieysce na kartach jeograficznych, między 
krainam i Sierra-Leona , zrzódłam i Joliba 1 w ol- 
nem i negram i będące zapełniła. M appa ta  da- 
ley , niż podróż rozciągnięta, zamyka także Lim
bo i M andingo, gdzie w ędrow nik , ledwo1 tylko
znacznieyszych punktów  dotykał. Dziennik me
teorologiczny , porządnie utrzym yw any 1 w iele 
rysunków  litografowany.ch, przy dziele są umie
szczone. c •

Jak dochodzi wiadomość, mąz ten  szanowny,
na now a podróż, dla zwiedzenia T om buktu , jest 
wysłany. Szczęśliwe odbycie poprzedmczego 
przedsięw zięcia, nowych korzyści z dalszych jego 
usiłow ań czyni nam  nadzieję. I-  r r .
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W YPADKI SPÓŁCZĘSNE.
O b E T R Z E N I E  HISTORYCZNE 1 PO L IT Y C Z N E  W Y P A D K Ó W

r o k u  1 8 2 5  (* ) .  [Ciąg drugi.)

Historya -półwyspu Osmańskiego z roku ze
szłego i walka Hellenów z Turkam i, pełne są 
wielkich i ważnych wypadków ; atoli nierównie 
większych i ważnieyszych trzeba się spodziewać 
w  r. 1826. Nie raz nowa Hellada znaydowała się 
lia brzegu zguby, i znowu potem świetnieyszą 
się podniosła , aniżeli pierwiey była. Wzgląd na 
wypadki, jakie zrządzi rok bieżący, tak jest wąt
pliwy , iż nie śmiemy zapusczać śledczego oka 
w pomroki następnych czasów, które zapewne 
już się rozpierzchną, gdy te kartki na jaw 
wyydą : dla tego wiec przestaniemy na samem 
tylko opowiedzeniu historycznem zdarzeń r.i825. 
Koniec roku 1824 oznaczony został nowemi gre
ków na morzu zwycięztwy. Dnia 12 listopada, 
flota egiptska, utraciła w morskiey potyczce 
około Kandyi, okrętów wojennych większych 
cztery i 20 przewozowych; 5 zaś grudnia zna
komity admirał grecki, M iaulis , zabrał jeszcze 
jednę fregatę , kilka statków wojennych mniey- 
szych i 12 przewozowych. Patras ściśley zostało 
ohlężonem , i wtedy, zdaje się, nastąpił peryod 
naypomyślnieyszy, dla spokoyności wewnętrzney 
rządu Hellenów : elekcye członków Rady P ra-  
wodawczey, spokoynie się zakończyły; obrady 
tego zgromadzenia, z 63 członków złożonego, 
otworzono d. 13 października w Nauplii, Zgro-

(*) Cłiiii. OjiienecniBa 1826. N. 5.



madzenie wykonawcze zostało u tw ierdzone , i 
nie tylko dołożono starania o potrzeby wojenne, 
lecz i cywilizacyą narodową, przez założenie uni
wersytetu , k i lku  liceów i innych zakładów 
edukacyynycli. Szkoda, ze ta jedność zdająca się 
prawdziwą , t rw a ła  zbyt kró tko  : Kolokotroni 
pośrodku Peloponezu zatknął sztandar buntu, 
przeciwko władzy centralney , a wielu znako
mitych dowódzców z nim się połączyło , miano
wicie : Nikita Turkojad , sławna amazouka Bo- 
belina , Bey Maynotów , P io tr  M aurom ichali , i 
ów, równie śmiały, jak niepewy, Odysseusz. P r a 
w da , że ten krok buntowniczy nie wziął sku t
ku  : syn Kolokotroniego poległ w bitwie pod 
Tripolizą; sam Kolokotroni porażony został przez 
Konduriotego i przymuszony do poddania się 
rządow i, który  go zesłał d o I d r y i ; Bobelina le
gła pod szablą jednego z greków, któremu, jak 
powiadają, odmówiła ręki swey córki; Odysseusz, 
zagrażający Atenom, poymany został przez Gurę, 
którego w pływ  odtąd nader się pow iększył, i 
wtrącony do w ieży , przez niegoż dla obrony 
Aten zbudowaney. Ztem wszystkiem nie powścią
gnęło to nieukontcntowań dzikich dowódzców 
Peloponezu, przywiązanych do jednako z ‘linii 
myślącego, nieuhamowanego i pełnego miłości 
własney Kolokotroniego, a skutki tych nieukon- 
ten tow ań  i wewmętrznego nieporozumienia, zbyt 
prędko się w y d a ły : w  czasie wysadzenia na lad  
woysk Ibrahima baszy, w  Peloponezie. Grecya 
uyrzała się nad brzegami przepaści. Tymczasem, 
Turcy nie przestawiali gotować wielkiego uzbroje
nia , a Omer W rione  , po zerwaniu układów  
z G re k a m i, przeszedł znowu na stronę turecką;
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syn w ice  k ró la  E g ip tu ,  Ibrah im  basza , k tó r e 
m u  , w  przep raw ie  do Rodos , śmierć zabra ła  
doświadczonego i w  E u ro p ie  n a w e t  znanego, 
adm ira ła  Izmaela G ib r a l t a r a , szczęśliwie w y 
sadził na  b rz eg ,  d . 22 lutego , pomiędzy K o ro -  
nem  a M odonem , 4,5 00 egipeyan, i na początku 
m arca  , zdo ła ł  już powiększyć swe woysko do 
12,000 ludzi. W  tymże czasie Serask ier Reszyd  
basza ze znacznemi siły , przystąpił do oblężenia 
Missolungi i A na to liku  , gdy k ap i tan  basza w y 
ruszył z K onstan tynopola z f lo tą ,  opa tizoną  od 
8 do 10 tysięcy ludzi woyska wybornego. Ib ra 
him b a s z a / r y c h ł o  po w yprow adzen iu  na ląd  
woyslc swoich , k tó re  przy pomocy k a rn o śc ie u -  
ropeyskiey i dow ódzców  , uzbrojone w  bagnety 
i wzmocnione p o rządną  jazdą , nie rów nie  g re 
kom były strasznieysze od niezliczonych hord  nie
k a rn y ch  T u rk ó w ,  począł oblęgać N a w ary n .  P o 
moce Miaulisa, k tó ry  w  nocy z d .  1211a 13 m arca  
spalił egiptską fregatę, dw ie  ko rw ety ,  trzy  brygi 
i k ilka  s ta tków  przew ozow ych , na nic się nie 
przydały. Bezczynność dow ódzców  Peloponezu, 
n iesnask i,  panujące między n im i ,  Id iyo tam i i 
rządem , sprawiły , iż d. 18 maja N aw aryno , p rzy 
stało na  k a p i tu la c y ą ,  a Ib rah im  basza bez ża- 
dney przeszkody przeszedł z tam tąd  do T ry p o -  
lizy. W ó w czas  dopiero  Grecy z p rzes trachem  
u y r z e l i , w jakie nieszczęście w p ra w iły  ich w za
jemne domowe niezgody ; w róg  rządu , K olo- 
k o tron i ,  otrzym ał przebaczenie ze swojemi s tron
n i k a m i , p rzywołano go z Id ry  , i przy końcu  
maja, pornezono m u główne dow ództw o woysk w 
Peloponezie, Tym czasem woysko tu reck ie  sta
nęło  d. 22 k w ie tn ia  pod  Missolungą i Anatoli
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kiem, i rozpoczęło aa nowo oblężenie tey w aro
wni, swobody Greków , po otrzymaneru przez 
Reszyda baszę zwycięztwie pod Saloną. Nie tak  
był szczęśliwy kapitan basza: potykając się w 
maju z Sachturyin około Kapo d ’O ro , kilka o- 
k rę tów  u t ra c i ł ; wszakże potrafił dostać się do 
Modonn. Kondurioty spieszył co rycbley na po
moc Nowarynowi; rokosz dowódzców partyi Ko» 
lokotroniego , stał mu się do tego przeszkodą. 
Ibrahim zajął K a la m a tę , Arkadyą i T ry  poliżę, 
k tórą  Grecy opuszczając, na pastwę płomieni zo
stawili ; ztamtąd przedarł się do Argos , lecz 
przez woysko Kolokotroniego , zmuszony był po 
kilku utarczkach, cofnąć się napow rót d o T r y -  
polizy. W  obronie Missolungi, k tóra  potężne 
wytrzymała bom bardowanie, znowu się ukazał 
duch bohaterski Hellenów. Wszystkie usiłowa
nia ajentów zagranicznych, aby ich przynaglić 
do poddania tey tw ierdzy , były d. 2 sierpnia 
odrzucone,mianowicie męztwem Noto-Bozzarisa, 
w  a ttakach  zaś przypuszczanych przez 35,000 
tu rk ó w  na lądzie i 4,000 na morzu, ciągiem przez 
dni kilka , ci ostatni stracili około 9,000 ludzi. 
W  czasie tych attaków  pospieszył Miaulis , spa
lił kilka okrętów tureckich i znaglił całą flotę 
do odstąpienia, tak, ze turcy, mimo zajęcia tw ier
dzy Anatoliku, musieli d. 21 lipca zamienić ob
lężenie w  blokadę i bezsilne bombardowanie. 
W ówczas, kiedy Ibrahim basza zTrypolizy, k tórą  
za środek swoich działań o b r a ł , w  najazdach 
roznosił trwogę i rozpacz po wszystkich częściach 
Peloponezu , i w kilku potyczkach odparł prze- 
ńwników swoich, Kolokotroniego i Demetryusza 
psylantego, liczne tłumy zbiegów zebrały się
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oko ło  N auplii .  W  tern sm utnem  po ło żen iu ,  a 
może n a w e t  za po rad ą  kom m andora  Hamiltona, 
w ładza  w ykonaw cza  d. 22 l ipca , postanow iła  
uciec się o pomoc do wysp J o ń s k ic l i ; dnia zaś 
24  o św iadczy ła ,  ze się Anglii w  opiekę oddaje: 
m ocno się jednak  tem u  sprzeciwiało w ie lu  p e ł 
nom ocników , jakoteż  reprezen tanci , kom ite tów  
Filohellenów  francuzk ich  i p ó łu o cu o -am ery k ań -  
skich , jenera ł  Roche i Tow nsliend  W asliington, 
synow iec oswobodziciela Ameryki- D epu tow an i 
g reccy  do L o n d y n u  w ysłan i zostali; atoli jeszcze 
p rzed  icli przybyciem nastąpiło  oświadczenie 
n eu tra lnośc i  A nglików  , zabrania jące  w ysyłan ia 
w y p ra w y  posiłkow ey ze strony  p ry w a tn y ch  to -  1 
w a rzy s tw  angielskich. T ym  czasem odważny k a 
p i tan  s ta tków  palnych  K a n a r y s , ją ł  się p rz ed 
sięwzięcia , przechodzącego wszystkie poprze- 
dnicze w  śm iałości: w yruszył on d. 10 s ier
pn ia  z trzem a s ta tk am i palnemi do p o r tu  Ale - 
xandryyskiego , w  zamiaęze spalenia tam  floty 
Egiptskiey. Nie udało  się to usiłowanie: ale p rzy
w iodło  w ice k ró la  do tak iey  zapalczywości , }£ 
sam na okręcie  ścigał K a n a ry s a , lecz nie mógł 
go dognać. Poźniey k ap i tan  basza przybył z flo
t ą  swoją do p o r tu  A lexandryyskiego  , gdzie go 
z wielkiem i przyjęto honorami, i objąwszy głów ne 
dow ództw o n ad  zjednoczoną f lo tą  tu reek o -eg ip t-  
ską , sk łada jącą  się z k i lk u  o k rę tó w  wojennych 
w ielk ich , w ielu , po części europeyskieh , s ta tk ó w  
przew ozow ych  , dziesięciu pa lnych  i jednego 
s ta tk u  parow ego , w y ru szy ł  do K a n d y i , gdzie 
zn o w u  w  k ilk u  mieyscach b u n t  się zapalił; zk ąd  
d .  5 l is topada przybył szczęśliwie do N ow ary n u .  
F lo ta  g reck a  , przew ożąca tym  czasem woyska
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posiłkowe do Peloponezu, w  liczbie 75 okrętów  
•wojennych i 35  statków palnych opuściła d. 3 
listopada wody Idryyskie i zamierzała spotkać 
flotę Turecką pod Nowarynem, będąc zwiedzio
na fałszywą pogłoską, jakoby ta ostatnia , ua- 
samprzód miała uderzyć na Idrę i Spezyą. Cho
ciaż Turcy, po odparciu ostatniego swego attaku,  
zmuszeni byli zaniechać trzeciego oblężenia Mis- 
solungi , wszelako wszyscy ich wodzowie ze
brali znowu siły, w  zamiarze ruszenia na przód; 
naradzali się naw et nad niesłychaną u nich i nay-  
niedogodnieyszą wyprawą zimową. Postanowili  
przeto, aby jedna część ich floty wśpierała oble-  

■ gających twierdzę M issolungę, inne zaś woyska  
powinny były posiłkować Ibrahima baszę, który  
nigdzie na wielkie nie natrafiał przeszkody; po
dług niektórych doniesień , jak się zdaje prze
sadzonych , miał on jeszcze 9,800 ludzi piechoty  
egiptskiey, 5,000 albańczyków i i , 4 oo jazdy, a 
czekał na połączenie się z wysadzonemi na ląd  
woyskami , aby jednym zamachem dokonać u -  
padku swobody greckiey w Peloponezie. P o ło 
żenie wewnętrzue greków , zdaniem naw et ich 
p rzyjac ió ł , daleko większych niepomyślności  
doznaje, jak zewnętrzne. Naczelnicy ich pogar
dzani, a nawet nienawidzeni są od narodu ; nie
zgody te, bardziey jeszcze powiększają się intry
gami francuzkich i angielskich Filohellenów; a 
chociaż rząd liczy woyska do o 5 ,ooo ludzi, ma 
jednak tylko pod bronią 5 ,000. Dowódzcy bez
czynnie gnuśnieją w Napoli di Romania i trwonią  
pieniądze , przeznaczone na zac iąg; powiadają 
n a w e t ,  że sam Kolokotroni, w c ią g u  kilku mie
sięcy wybrał do 800,000 p iastrów , lubo nigdy
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więcey Die wystawiał nad 2,000 ludzi. Jeden tyl
ko batalijon uformowany został przez półkowni- 
ka fraricuzkiego Fabvier , pod okiem Maurokor- 
dato , który sam tylko pragnie porządku, za 
co tez od wszystkich nienawidziany, cały swóy 
niemal wpływ u trac ił, i sam juz powątpiewa o 
pomyślnym sprawy greckiey skutku. Środki, 
przyjęte przez rząd , ku powszechney konskryp- 
cyi i zaciągowi za pieniądze, były bezkorzystne. 
W  tak krytycznych okolicznościach, postano
wiono było zwołać w styczniu zgromadzenie na
rodowe. Tym czasem , mówią , ze wyspiarze, 
którzy dotąd niewielkie mieli uczestnictwo w 
wypadkach Morei, zatrwożeni grożącem jey nie
bezpieczeństwem , gotowi są na wszystko się od
ważyć , byleby ją zbawić. Kommandor Amery
kański Rodgers, jak twierdzą, podczas swojego 
pobytu w kąpielach greckich, przeświadczył się 
o wewnętrznym tego narodu nieładzie, i zale- 
dwo myśli skłaniać swóy rząd , do dania mu po
mocy ; gdy tymczasem jenerał Lallemand gotuje 
tam wyprawę, złożoną z 2 fregat woyska po
siłkowego , a towarzystwa Filohellenów angiel
skie starają się zniewolić znajomego Cochrane, 
który opuścił służbę Brezyliyską, do przyjęcia 
dowództwa nad siłą morską Greków.

Powstanie w Serw ii, które mogło bydź dla 
Greków bardzo pożyteczuem, wkrótce uspokoił 
nay wyższy wódz xiąże Miłosz Obrenowicz. Moł
dawia i Wołoszczyzna , opuszczone przez wię
kszą część woysk tureckich (*), w wielkim zo-

(•)  1 ta  reszta bardzo często bez pozwolenia tw ierd ze  pogra
niczne opuszcza , aby się w łóczyć po ty ch  nieszczęśli
w ych x ięztw ach , i  Inpić ich  mieszkańców. leszoże na

Jbt.W tt. His. i Lit. T .l. 1836 r .  kwiecień. *9



stają nieporządku. Konstantynopol w tym reku  
nie był teatrem wielkich zamieszek, chociaż na
gła śmierć następcy tronu tureckiego Abdul- 
Hamida (urodził się on d. 6 marca 18 n  roku), 
którego wyniesieniem nad oyca często Janczaro
wie zagrażali, wznieciła mocne przeciwko Suł
tanowi podeyrzenie w całey , zawsze nieukon- 
tentowaney i złośliwey tłuszczy. Jedynym bra
tem jego jest Abdul-Meszid, słabego zbyt zdro
wia ; a u Sułtana dwoje jeszcze żyjących dzieci; 
tak więc dynastya Padi-Szaclia w tey okropney 
chwili łatwo się skończyć może. Nieukontento- 
wanie Porty, wzbudzone z przyczyny wsparcia, 
udzielanego grekom przez oficerów angielskich, 
a mianowicie przez kommandora Hamiltona, u -  
spokoiło się ogłoszeniem neutralności A nglii; a 
nowa zmiana w ministeryum tureckiem , dająca 
partyi umiarkowancy przewagę , czyni nadzieję 
przedłużenia pokoju pomiędzy Portą a Państwa
mi Europy; lecz kto w ie, jakie wypadki nie
przewidziane kryją się w kolebce nadchodzące
go roku , i ile mogą bydż ważnemi dla Hellady 
i dla Państwa tureckiego ! N. A . K.

(C iąg d a ls zy  n a stą p i.)

S T A T Y S T Y K A .
L u d n o ś ć  K o s s t i .

I. Podług ogłoszonych przez Synod Nayświęt-
p o c z ą tk u  lu te g o  (r. i 8 a 5} s ie d m iu  tu rk ó w  , pod nazw i
sk iem  k u p có w  , w padło  do w si b o g a teg o  B ojara  L ato-. 
d o w ie d z ie li s ię  oni p rzez  Tozm aite d rę c z e n ia , gdz ie  jego  
b o g ac tw a  są  u k ry te  , b ili i  m ęczy li go i  podeszłą  jego  
m a tk ę  , z łu p ili  ic h  do  sz c z ę tu  , w y w le k li  b iednego  b o 
ja ra  z do m u  , i  na końcu  w łasney  jego w iosk i , roatrsM - 
laki z p is to le tó w .



sey spisów, w których mieszczą się tylko wyzna
jący religiją Greko-Rossyyską, w całern Państwie 
Rossyyskiem, od r. 1811 do 1823, to jest, w prze
ciągu lat jedenastu :

a) Urodziło się obojey płci . i 5 ,456,ig 5.
W  tey liczbie płci męzkiey . 8,106,845. 

—  —  źeńskiey . 7,349,352.
Z 15,456,195 w przeciągu la t n ,  wypada na 

każdy rok, narodzouych płci obojey i ,4o5,i 08. 
W  liczbie tey męzkiey płci . . 736,987.
—  —  —  źeńskiey —  . . 668,121.

b) Umarło w przeciągu la t 1 i obo
jey płci (*) . . . .  io ,o 85,3g5.

W  tey liczbie płci męzkiey 5,194,787.
—  —  —  źeńskiey 4 ,8g 0,608.

Z io,o85,5g5 z la t 11, wypada na
każdy l ok zmarłych obojey płci g 16,854.

W  tey liczbie płci męzkiey . . 472,253.
—  —  — —  źeńskiey , . 444,6 01.
c) W edle tego rachunku, w przeciągu la t 

11, dla przewyższającey liczby narodzonych, nad 
liczbę zm arłych, ludność Rossyi powiększyła się 
5,370,800 duszami.

d) Liczba narodzonych , przechodziła liczbę 
zmarłych w ciągu la t 11, w następney proporcyi:

W r .  1812 . 295,o53 W  r. 1818 . 556,44i.,
—  1813 . 3go,255. —  1819 . 6 o 3 ,o 2 5 .
—  1815 . 407,473. —  1820 . 662,719.
   1816 . 637,225. —  1821 . 600,5g i.
—  1817 . 670,045. —  1822 . 562,735.

Przeciwnie w r. 1813 liczba zmarłych prze
wyższała liczbę narodzonych . . 2,740.

- ogół 6,370,800.
Z  kalendaria S» Peters. Akademii



II. W  S. Petersburgu, od 1813 do 1823 roku, 
to jest, w przeciągu la t 10:

a )  Narodziło się płci obojey . . 80,266. 
Umarło —  —  —  . . .  107,5oo.»

A przeto umarło więcey jak się narodziło 27,235.
b) Z lat 10, przypada na każdy rok

narodzonych płci obojeyi . . 8,026^.
z m a rły c h .....................................10,750.

W  tey liczbie urodzonych płci męzkiey 4, i3 a'
żeńskiey 5,894.

Zmarłych płci męzkiey 5,g4g.
źeńskiey 4,8oi. 

Ztąd wypada , że liczba narodzonych w cią
gu lat 10, do liczby zmarłych w S. Petersburgu 
jest, jak 100— 1 34 (*).

III. Tablica porównywająca na rok 1824, w 
którey liczba urodzonych i zmarłych oznaczona 
jest na Petersburg z proporcyi lat 10, wyźey wy- 
rażoney j a w  innych miastach z rachunku w A r
chiwum Północnem  N. 19 tegoż roku.
W  S.Petersb. wieszk.375,OOOnar. 8,026*m*r.lO,75o. 
■i—Berlinie — 160,000 — 7,531 — 6,356.
— Londynie — i,o5o,0 0 0 —25,768 — 20,237.
— Wiedniu — 25o,ooo — 12,986 — 10,537. 

Zkąd wypada, że stosownie do ludności, w
innych miastach, względem Petersburga: jako to: 
w Berlinie, urod. więc. 4,110 zmar. więc. 1,760. 
—Londynie — — 3,286 — mniey g,863. 
—Wiedniu —  — 7,636 —  więc. 3,371.

( • )  Prsew yźka ta  zm arłych nad żyjącem i 1v S. Petersburgu , 
z tąd  pochodzi , źe w tćm  m ieście , w ielka liczba z n a j
duje się n ie o tia d ły c h , k tó rzy  pozostaw iali swoje fami- 
)i,e po gubernijach ; dla tego p rzy b y t idzie na rachunek 
p ro w iscy y  , a u b y t daje się postrzegać w  stolicy.



—  3 7 1  —

Wogólności liczba ludności jest: a) Do li
czby urodzonych: i8o

w S. Petersburgu, jak 100 : 2,1, 87u- 
—-Berlinie — —  — ^’7IV
— Londynie — — — 2 ,4 ^ .
.— Wiedniu —  *— —

b) Do liczby zmarłych
w S. Petersburgu, jak 100 : 2,8i.
— Berlinie — — — 3>95*
— Londynie — —  LOtW o*
— Wiedniu —  — — 4 ,i£ łł.

N. A- K.

b i o g r a f i a .
D ymitr B ortniański rzeczyw isty radca stanu.

Nic wspanialszego bydż nie może, jak obrzędy 
religiyne Greko-Rossyyskiego kościoła. Nic tyle 
nie podnosi duszy i nie wprawia jey w takie roz
czulenie , jak melodyyne kościelne śpiewy.

Razem z chrześciaństwem w io  wieku wpro
wadzone zostały do Rossyi, a historyą ich na 
sześć epok podzielić można:

Pierw sza : kiedy cesarz Grecki i Konstanty
nopolitański Patryarcha przysłali W . X. W ło
dzimierzowi, z Michałem Metropolitą śpiewa
ków (Demestwenników) rodem sławian.

Druga. Gdy do W . X. Jarosława 1, przybyli 
z Grecyi śpiewacy , zaprowadzili w Rossyi trzy- 
głosowe śpiewanie, i zmiany na ośm tonów.

Trzecią  stanowi patryarcha Nikon, który 
pomnożył chóry wyboruemi śpiewakami i roz
maite poczynił zmiany.

Car Teodor Alexiejewicz, miłośnik muzyki 
sprowadził z Polski biegłych dyrektorów (regen-
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iow) kapelii i do przybytków Boskich wprowa
dził śpiewy koncertowe. Za jego czasów słynął 
Polak D ylecki, który wiele kościelnych kon
certów ułożył. Po Dyleckiin niektórzy z W iel
ko i Mało-rossyyan zaczęli układać koncerta na 8, 
na 12 i na 24  głosy. Nóty liniowe, znane niektó
rym jeszcze za Nikona, w tem czasie zaczęły bydź 
powszechnie używ ane; dotąd albowiem zastę
powały ich mieysce nóty literalne greckie, hrfu- 
hami nazywane i to stanowi epokę czwartą.

Cesarzowa Elżbieta, wielka muzyki miłośni
czka, zaczęła oswajać ze śpiewem włoskim, od 
niey chórowe koncertów i kantów śpiewanie 
początek wzięło. AV chwile od zatrudnień wolne 
miała zwyczay śpiewać w chórze i wybornym 
cmakiem wiele się do udoskonalenia tey sztuki 
przyczyniała.

Za jey czasów słynął naprzód polak Raczyń
ski, dyrektor muzyki hrabiego Razurnowskiego, 
autor wielu koncertów, a po nim P. Połtaracki, 
i to jest piąta epoka.

Szósta i ostatnia epoka, czyli raczey w pro
wadzenie nowrey metody włoskiey w śpiewa
niu, należy do panowania Cesarzowey K atarzy
ny II  i w pewnym względzie winna byt swóy 
dyrektorowi Berezowskiemu, zupełnie zaś, nie
dawno zeszłemu Bortniańskiemu.

Niepospolity ten człowiek, urodził się 1751 
roku w Głuchowie , a wcielony w poczet śpie
waków dworskich w r. 1768. Cesarzowa K ata
rzyna II, postrzegłszy rzadkie w Eortniańskim 
zdolności, wysłała go do W łoch, dla wydosko
nalenia się w instrumentalney i wokalney muzyce. 
,Właśn}e w tenczas przebywający w Weneeyi,
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znany kompozytor Galuppi, był kapelmistrzem 
w  kościele katedralnym ś. M arka. Galuppi prze- 
mieszkiwając w  Rossyi przez trzy lata. napisał 
kilka oper dla dw oru Cesarskiego; pięć wybor
nych duchownych koncertów dla kapelii nad- 
worney. Znajoma więc mu była metoda śpiewu 
Rossyyskiego i wszystkie religiyne praw ow ier
nego kościoła obrzędy , a Bortniański z tego po
wodu naywięcey w czasie swojego w W enecyi 
pobytu, od niego się uczył- W kró tce  szybkie po
stępy Bortuiariskiego , nadzieje jego dobroczyń
ców ziściły. Jeszcze we Włoszech napisane kil
ka oper i oratoryow; zjednały mu pochwałę uay- 
lepszych znawców i wirtuozów tegoczesnych. 
Skończywszy naukę m uzyk i, dla nabycia innych 
sztuk i oświecenia umysłu korzystnemi umieję
tnościami , w ędrow ał po Włoszech. Szczególnie 
lubił malarstwo i w  ciągu całego życia zbieranie 
obrazów było jego upodobaniem.Galerya jego,cho
ciaż nie zbyt liczbą bogata, wyborem dzieł zna
komitych mistrzów szacowna.

Powrócił on do oyczyzny przy schyłku 1779 
roku  i wkrótce pozyskał wziętość znakomitemi 
tworam i swojemi.

Cesarzowa Katarzyna II, zwróciła ku niemu * 
łaskawe względy swoje , i na mieysce P . P o łta -  
rackiego mianowała go dyrektorem nadworney 
w okalney  kapelij. Odtąd aż do ostatnich dni 
swoich Bortniański zarządzał korpusem śpiewa
ków  i podniósł sztukę kościelnego śpiewania do 
wysokiego stopnia doskonałości.

Przechodząc stopniami przez wszystkie rangi, 
został rzeczywistym radcą  stanu i dyrektorem 
korpusu śpiewaków } a w  przeciągu trzech pa-
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Uowań, nie raz był zaszczycony łaskami Mo
narchów i Monarchiń Wszech Rossyy. Za niepo
trzebne osądziliśmy wyliczać epoki podwyższa
nia rang jego , jaz albowiem zasługi jednego ro
dzaju, widocznie mu drogę do zaszczytów usłały. 
Imię jego, pomimo zaszczytów obywatelskich bę
dzie nieśmiertelnem.

Nie sami Rossyanie, lecz nayznakomitsi cu
dzoziemscy artyści i kompozytorowie należną 
sprawiedliwość oddawali talentowi Bortuiań- 
skiegojco do dzieł muzycznych duchownych. Nie
zrównana AngielikaKatalani,(Balabreeg) podczas 
swojego w Petersburgu pobytu, słysząc śpiewanie 
nadworney m uzyki, była wprawiona w praw 
dziwe zachwycenie: wylewała łzy czułości, 
i przyznała się przed otacZającemi: iż chociaż 
słyszała w Rzymie sławną papiezką muzykę, do
tąd  jednak nie miała wyobrażenia , o godności 
chórowego śpiewa. Kompozycye Bortniańskiego 
nad wszystkie znajome sobie przekładała. Takie
go to talentu pozbawiona została Rossya w oso
bie Bortniańskiego.

Przymioty duszy, zdolność jego przewyższały. 
P o d leg li, jak oyca go szanowali i kochali z u- 
niesieniem. Każdy komu tylko znajomy był Bort- 
niański, uroni łzę rzewney żałości, gdy się o 
jego śmierci dowie. Jego uprzeymość w postę
powaniu , grzeczność, pochodząca z serca i nie
udana dobroć, łagodność obyczajów, pochopność 
w  pełnieniu przysług przyjaciołóm i bliźnim 
w powszechności, słowem wszystkie cnoty towa
rzyskie, każą go żałować jako obywatela, a zdol
ności jako talent, czyniący zaszczyt Rossyi.


